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Kraków, 5 lipca. 

Nasz korespondent z Poznania pisze nam: 

(R.) Wiec generalny szczęśliwie minął i, da 
Bóg, dobre wyda skutki. Przedewszystkiem wa- 
żuą bardzo jest uchwała jednomyślna, mocą któ- 
rej wiec zamieniony został na stałą instytucyę 
samoobrony narodowej. Jak gorąco lud zgroma- 
dzony odczuwał potrzebę urządzania takich wie- 
ców, kwiadczyły o tem głosy z zebrania: „co 
rok!“ w odpowiedzi na wniosek księcia Czar 
toryskiego, żeby wiec generalny odbywał 
się co rok, lub co dwa lata. Równie ważną by- 
ła także uchwała, zalecająca urządzanie wieców 
powiatowych, miejskich, wiejskich, parafialnych 
i gminnych. Przez to zorganizuje się praca wie 
cowa na najszerszej podstawie, pobudzi się do 
świadomości prawa i krzywd doznawanych jak 
najszersze warstwy ludowe, a materyal, zebrany 
na tych wiecach powiatowych i miejskich, do- 
skonale będzie możne zużytkować na wiecu ge- 
neralnym. Także dla posłów będzie to bardzo 
cennym materyałem. Nadto wiece takie obudzą 
w społeczeństwie zaufanie do własnych sił i 
pobudzą je do energiczniejszej samoobrony prze 
ciwko wszelkim wybrykom działaczy rządowych, 
bez owego ciągłego oglądania się na Berlin, żle 
informowanego cesarza i rząd, będący dla nas 
nie ojeem, ale ojczymem, jak sobie gorszego nie 
można pomyśleć. 

Miniony wiec udał się tak dobrze, najprzód 
dla tego, że był dobrze zorganizowany. Inicya- 
torzy wiecu rozdzielili pracę na wszystkie po: 
wiaty i dotarli przez powiatowych mężów zau 
fania do każdej prawie gminy i to właśnie na 
daje wiecowi temu charakter w całem tego sło- 
wa znaczeniu generalny. Wysłaniec każdej 
poszczególnej gminy będzie teraz, po wiecu, do- 
brym tłómaczem dla swoich współmieszkańców 
wszystkiego tego, co na nim widział i słyszał. 
Ten obowiązek wiec generalny nałożył pa wszyst 
kich uczestników. Po drugie wiec się udał i 
dia tego także, że na nim traktowano tylko 
Sprawy, cały ogół apołeczeństwa obchodzące, że 
inicyatorzy urządzili go na graneie ściśle naro- 
dowym, polskim, nie wnosząc na zebranie ża- 
dnyeh partyjnych zakusów. Na czeze walki 
stronnictw nie było na nim miejsca. l dobrze 
ię tak stało. Bo, gdy nowoczesne krzyżactwo 
przypaściło atak do całego żywiołu polskiego, 
to trzeba nam się zorganizowa* w jeden wielki 
silay obóz obronny. To też zjednało wiecowi, 
urządzonemu na podstawie (gulaego programu 
narodowego, tak wielkie zaufanie szerokiego o- 
gółu ze wszystkich warstw Społecznych. Nie 
było na nim ani śp. ugodowców, ani wyłączno- 
ścią klasową kierujących się ludowców, tylko 
byli Polacy zgodni, którzy zebrali się, aby 
się poskarżyć przed całym Świa.cm na krzyw- 
dy, jakich ze strony rządu doznają we wszyst- 
kich dziedzinach politycznego i obywatelskiego 
Życia i aby pokazać wrogom, że nie myślą ka- 
pitulować, ale praw swych będą dochodzić zaw- 
sze i wszędzie, mężnie i jawnie. Jeżeli dalsze 
wiece opierać się będą na tej zdrowej, narodo- 
wej zasadzie i usuwać się z nich będzie wszel- 
ki rozdźwięk partyjnych lub klasowych niechę- 
ci, to wielki one będą mieć pożytek dla calej 
sprawy naszej. 

Wtedy przestaną nieufać i przeszkadzać urzą- 
daniu wieców generalnych ci, którzy z zacie- 
kłości partyjnej odsunęli się od pracy zbiorowej 
z obawy może, że wiec ferować będzie jakieś 
wyroki potępiające to, lub owo stronnietwo. Nic 
z tego na wiecu czwartkowym nie było i, o ile 
znam zamiary komitetu, nie będzie też na na 
stępaych wiecach, które, oby się przyczyniły do 
zupełnego pojednania umysłów, zespoliły całe 


społeczeństwo w walce obronnej przeciw wspól- 
nemu wrogowi i wyzwoliły je z dotychczasowej, 
niezdrowej politykomanii partyjnej, która, uży- 
wając trywialnego zwrotu, doprawdy „psu na 
budę się nie zda“. W dzisiejszych stosunkach 
naszych nie ma miejsca ani na jakąś tam poli- 
tykę ugodową z tej prostej przyczyny, że rząd 
się z nami wcale godzić nie chce, ani na kla- 
sową politykę „ludoweową*, doprowadzającą do 
smatnej secesyi; dziś każdy, kto szczerze kocha 
naród i dobrze mu pragnie służyć, prowadzić 
może tylko politykę narodową, polską, w 
kierunku jak największego uobywatelenia i u- 
świadomienia naszego ludu. Pięknym zaczątkiem 
takiej zdrowej polityki polskiej był miniony 
wiec generalay. Jest wszelka nadzieja, że dal- 
sze pójdą jego Śladem. 

Do waszego obszernego opisu wiecu winie- 
nem jeszcze dorzucić kilka krótkich uwag. Naj- 
przód sprostować trzeba pomyłkę, jaka się do 
niego zakradła, że przemawiali na nim księża, 
gdyż żaden ksiądz na nim nie przemawiał, ale 
przemawiał książę Czartoryski. 

W ogóle udział księży w wiecu był stosun- 
kowo nieliczny, ale nie dlatego, jakoby ducho- 
wieństwo było mu przeciwnem, tylko ponieważ 
to było święto Piotra i Pawła, dzień ogólnego 
zbierania świętopietrza przez księży we wszyst- 
kich kościołach; leez niemożliwem było wiecu 
w inny dzień urządzić, bo salę Ogrodu Zoolo- 
gicznego, największą w Poznaniu, można było 
tylko na ten dzień uzyskać. Trzeba było także 
wiec urządzić koniecznie w czasie przed żniwa- 
mi, jako dla ziemian i włościan najgodniejszym, 
a właśnie o jak najliczniejszy udział włościan 
chodziło. Ten cel też w zupełności osiagnięto. 
Ogół trzech tysiącznego wiecu stanowili wła- 
śnie włośeianie. A jaki oni żywy brali 
udział w obradach wiecu, jak gorąco przykla- 
skiwali każdema cieplejszemu słowu, które pa- 
dło z estrady, na której, jako mówcy, wystą- 
piło, prócz reprezentantów inteligencyi i mie- 
szczaństwa, aż ośmiu włościan i jeden robotnik 
fabryczny! Jacyż to byli mówcy, jak oni głę 
boko odczuwali krzywdy, dziejące się całemu 
ogółowi, jakiż szczery patryotyzm bił z każde- 
go ich słows! Miał racyę książę Zdzisław Czar- 
toryski, gdy w swej porywającej mowie końco 
wej, wskazując na mowców włościańskich, po- 
wiedział, że „nie potrzebujemy tracić nadziei, 
skoro pod sakmanami chłopskiemi także serca 
biją“. Podnieść także należy przedziwną hbar- 
monią, jaka, niezamącona ani jedną fałszywą 
nutą, panowała na wiecu. Mimo kolosaluego 
upału zebrane masy wysłachały w największym 
spokoju i porządku 14 mów i referatów, nie 
licząc mów przewodniczącego i marszałka wie 
eu. Ani na chwilę uwaga nie była rozproszoną, 
mianowicie włoś'iańscy uczestnicy zebrania o- 
kazywali największe zainteresowanie, dopełnia- 
jąc słowa mowców własnemi, zawsze trafnemi, 
a często ciętemi uwagami i robiąc rządowi bar 
dzo cierpkie przymówki. Jednem słowem, lud 
nasz okazał na wiecu wielką dojrzałość polity- 
czną i wymownie zadokumentował, że zarówno 
z innemi warstwami społecznemi głębokiego od- 
czuwa dziejące się Polakom krzywdy i że z nie 
mi w walce przeciw wrogiemu systemowi rzą 
dowemau najzupełniej się solidaryzuje. 

Przybył na wieś pewien redaktor lwowski i 
mówił, że zazdrcści nam tak uświadomionego, 
uobywatelonego i patryotycznie czującego wło- 
ściahstwa. Był cały rozentuzyazmowany świe 
tnym przbiegiem wiecu, imponował ma także 
wzorowy porządek, jaki przez całe pięć godzin 
panował na obszernej sali, przepełnionej po 
brzegi olbrzymią masą ludzi, rekrutujących się 
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ze wszystkich warstw społecznych. Złapał pa 
tryotyczny, jaki panował przez cały przeciąg 
wiecu, doszedł do zenitu podczas świetnego koń- 
cowego przemówienia księcia Czartoryskiego. 
Lud był tak uniesiony jego wzniosłemi, patryo- 
tycznemi słowami, że przez pięć minut sala 
trzęsła od frenetycznych okrzyków i oklasków, 
zespolenie duchowe całego zebrania było kom- 
pletne i życzyć tylko należy, żeby z czasem 
nastąpiło także zupełne zespolenie duchowe 
całego społeczeństwa. Uchwalone jednomyśl 
nie, a podane już przez was rezolucye, prze- 
dłożone zostaną przez posłów naszych minister- 
stwu stanu. 

Wiec czwartkowy pozostanie w miłej i ser- 
decznej pamięci wszystkich jego uczestników. 
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Listy z zaboru rosyjskiego. 


Warszawa, 20 czerwca. 


(Zamknięcie „Zorzy*, — Kuratorye trzeźwości 
% „Jutrzenka“ reądowa. — Trzeźwość urzędowa 
w Pułtusku.) 


Zamknięcie czasopisma Zorzy na całe cśm 
miesięcy, oznajmione w telegramie z Petersbur- 
ga dziesięć dni temu, jest ciężką krzywdą wy- 
rządzoną i samemu wydawnictwu i ludowi, któ- 
ry z niego korzystał. Mieliśmy wszystkiego dwa 
tylko pisma ludowe; teraz pozostaje nam jedno, 
a co będzie za 8 miesięcy — kto przewidzi ? 
Termin 8-miesięczny wymierzony jest umyślnie, 
aby czasopismo nie mogło skorzystać z prenu- 
meraty noworocznej, Qdrętwiająca kara jest naj- 
wyższą, jaką zna ustawa o cenzarze; po niej 
idzie już zupełne zabicie. Za powód ostateczny 
do wymierzenia srogiej kary wzięto omyłkę, 
popełnioną przez drukarnię. W numerze 20 Zo- 
rzy pod ogólnym napisem „Nowiny zagra- 
niezne* znajduje się wiadomość z Petersburga 
o projektowanem uwolnieniu Syberyi od zbro- 
dniarzy. Wiadomość urzędowa w urzędowem 
brzmieniu: ten czyn nieuwagi przedełnił czarę 
gniewu. Minister ukarał tygodnik ludowy za 
ujawniające się w nim „szkodliwe dążuości”. 

Zamykanie i odmykanie gazet należy do mi- 
nistra spraw wewnętrznych, (Goremykina. Do 
wszystkich ujawnionych „szkodliwych dążnońci* 
w przekonaniu ministra przybyła nowa: umie- 
gzczając Petersburg pod zagranicą, Zorza ideal- 
nie wybijała się z pod panowania rosyjskiego. 
Jako złą dążność zakarbowano pismu i to, że 
jego redaktor, p. Mguj-Malinowski, w roku prze- 
Bzłym, podczas wystawy inwentarza, fotografo- 
wał się wspólnie z włońcianami na wystawę 
przybyłymi, a fotografię tę znaleziono u jednego 
z nich, w ostatnich czasach prześladowanego 
przez żandarmeryę. Zbliżenie się do ludu, ufaość 
wzajemna, chwile wspólnie spędzane, rozmowy, 
przy których nie było żandarma, a więc zma- 
wianie się na rzad: wszystko to ułożyło się 
w jeden łańcuch winy — w bujnych imagina- 
cyach Żandarmskich. W rzeczywistości cienia 
nawet winy nie ma; są powszednie towarzyskie 
stosunki, okolicznościowe poznanie się na grun- 
cie niejako zawodowym — i upamiętnienie zna- 
jomości w sposób najniewinniejszy pod słońcem. 
Zupełny brak dowodów nie rozprószył podej- 
rzeń, a w Rosyi w zakresie poitrine podej- 
rzenie wystarcza do wymierzenia kary. Przytem 
przemoc rosyjska w żadnej dziedzinie życia na- 
szego nie jest tak zażartą, jak w dziedzinie 
życja ludowego. Rząd rosyjski tak kocha lud 
polski, że jest formalnie o niego zazdrosnym i 
inteligencyi zbliżyć się nawet do niego nie po- 
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zwala. Tolerował tylko gazety polskie dla ludu; 
dzisiaj i to ustaje. 

Prześladowanie pism ludowych, wysysanie 
z nich treści, trzymanie ich na chlebie i wodzie 
wchodzi w program polityki rosyjskiej, sformu- 
łowanej w memoryale książęcym. Rząd sam wy- 
dawać będzie pisma dla ludu, jak rząd sam 
urządza dla niego czytelnie, odezyty, teatra, ni- 
knące i oślepiające obrazy, jak sam urządził i 
prowadzi dla niego szkołę. Lud polski należy 
do rządu rosyjskiego — to dogmat. Polityczna, 
z założenia swego, w Królestwie instytucya 
kuratoryów trzeżwości ma uzupełniać 
to, co rozpoczyna szkoła: tu dzieci, tam starsi 
dostawać się będą w żarna. Do kuratoryów na- 
leży oświecanie ludu w gospodach, gdzie już 
teraz najważniejszym sprzętem jest rosyjska 
ikona. Pisma polskie dla ludu z nich wyklu- 
czono. Naczelnicy powiatów, będący zarazem i 
prezesami powiatowych kuratoryów  trzeźwoś”i, 
na domaganie się członków polskich, którzy 
w nieszczęsnem złudzeniu, że nie będą narzę- 
dziami rządu, do tych instytucyj rządowych po- 
włazili, odpowiadają, że jako prezesowie 
trzymaliby chętnie i Zorzę (dopóki jej nie za- 
wieszono), i Gazetę Świąteczną, ale jako na- 
ezelnicy słuchać muszą gubernatorów, a ci, 
zabronili im trzymania pism polskich ludowych 
w gospodach. Pomimo to przecież będzie pismo 
ladowe polskie w każdej gospodzie, ale pismo 
z pod redakcyi p. Łoginowskiego, urzędnika 
kancelaryi generał-gubernatora. Jest to specyali- 
sta od zapędzania unitów do obory rządowej. 
redaktor mało komu znanej, mało komn nawet 
wiadomej Besiedy, która od kilkunastu lat wy- 
chodzi w Warszawie. Obmyślono jaż tytuł: Ju 
trzenka — jutrzenka nowego dnia, mającego 
dla kmieci polskich od słońca rosyjskiego za 
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niżenia pensyj duchowieństwa (które pobiera ro- 
cznie 40 milionów pesetów), a przedewszystkiem 
zredukowania wydatków na wojsko i mary- 
narkę. 

Przedstawiciele Izb handlowych hiszpańskich 
wnieśli do rządu rezolacyę, znaną z telegra- 
mów, a wyrażającą życzenie, aby zamiast pod- 
wyższania podatków — rząd postarał się o 
zmniejszenie wydatków państwowych przynaj- 
mniej o 150 milionów pesetów. „Wolimy ra- 
czej dać wystrzelać się wojsku — oświadczył 
jeden z najpoważniejszych członków Izby hban- 
dlowej w Madrycie — aniżeli dać ukamienować 
się ludowi, przeciążonemu podatkami“. Ogłosze- 
nie stanu oblężenia w Walencyi, Saragossie, 
Alicante itd. może być na razie środkiem pre- 
wencyjnym, lecz sytuacyi nie zmieni i to tem- 
bardziej, że prezydent gabinetu Silvela o- 
świadczył, iż ludność będzie musiała 
płacić nowe podatki, bo inaczej nie po- 
zostałoby Hiszpanii nie innego, jak ogłosić nie- 
wypłacalność. Spodziewać się zatem należy, iż 
chwilowo przytłumione rozruchy powtórzą się i 
kto wie, czy Silvela będzie w możności obro- 
nienia nietylko swego stanowiska, ale także i 
dynastyi. 

W Saragossie, gdzie wojsko staczało for- 
malne bitwy z manifestantami, broniącymi wznie- 
sionych przez siebie barykad, okrzyki „Niech 
żyje republika!* nie ustawały na chwilę. 

Prąd antyklerykalny, który w tak jaskrawy 
sposób objawia się w rozruchach belgijskich, 
daje się również zauważyć i w Hiszpanii. — 
W Saragossie podpałono klasztor Jezuitów, — 
w Barcelonie żaden ksiądz na nlicy pokazać się 
nie może, gdyż tłum znieważa go czynnie. To 
samo dzieje się w Walencyi, gdzie z wielkim 
trudem udało się obronić wojsku i żandarmeryi 


błysnąć. Pod takim tytułem wychodziły już da-|jeden z klasztorów od podpalenia. W Sewilli 


wniej różnemi czasy w Warszawie czasopisma 
nie dla luda przeznaczone. W r. 1842 osławiony 
Dubrowski Jułrzenkę rozpalał w dwóch języ- 
kach: polskim i rosyjskim — dla inteligencyi; 
po wydaniu kilku książek w r. 1843 fabrykę 
zamknął. Teraz sztandar tytułowy podejmuje po 
pięćdziesięciu kilku latach książę Imeretyński... 
Jak też prędko on fabrykę swą zamknie? 

Na zakończenie szczegół o kuratorych trze- 
źwości. W Pułtuskn komisarz włosciański i dwaj 
inni członkowie komitetu powiatowego, czuwa- 
jącego nad trzeźwością ludu, przyszli na povie- 
dzenie w stanie tak opiłym, że musiano 
przerwać obrady. Chyba tylko w rządzie rosyj- 
skim mógł się zarysować taki pyszny obraz ro- 
dzajowy na tle życia politycznego. 

Narrans. 


Zaburzenia w Hiszpanii. 


Obecny ruch rewolucyjny w Hiszpanii, o któ- 
rym wiadomości telegraficzne donoszą w sposób 
bardzo niejasny, jest, jak się zdaje, wynikiem 
wielkiego niezadowolenia , jakie ogarnęło cały 
kraj po nieszczęśliwie przeprowadzonej wojnie 
ze Stanami Zjednoczonemi. Bezpośrednim jednak 
powodem rozruchów , do których, z wyjątkiem 
Madrytu, przyszło prawie we wszystkich mia- 
stach prowincyonalnych Hiszpanii, były mani- 
festacye , skierowane przeciw budżetowi, ułożo 
nemu na rok przyszły. Projekt tego budżetu 
nietylko nie mieści zmniejszenia podatków, ale 
owszem podnosi je nawet. Dlatego też olbrzymia 
większość ludu hiszpańskiego domsga się: zmniej- 
szenia listy cywilnej dla domu królewskiego, 
zniesienia kosztownych ambasad zagranicą , ob 


znów manifestacye w dniach ostatnich skiero- 
wane były głównie przeciw wojsku; w mieście - 
tem tłam rzucił s'e na kasyno wojskowe. Wsku- 
tek nadzwyczaj ostrej cenzury telegramów, wy- 
gyłanych za granicę, wiadomości o rozruchach 
przychodzą spóźnione i niedokładne. 

Pomimo tego jednak nawet z tych wiadęmo- 
Sci, jakie posiadamy, wywnioskować można , że 
sytuacya jest w Hiszpanii grożna. Jeżeli Madryt, 
będący sercem kraju, nie weźmie udziału w ru- 
chu rewolucyjnym, to być może, iż tym razem 
przesilenie da się jeszcze zażegnać; gdyby stało 
się inaczej — to będziemy niezawodnie świad- 
kami wielkiego przewrotu rewolacyjnegó"w sko 
łatanej tylu nieszczęściami Hiszpanii. 


Kompromis w Belgii. 


Wezorajszego dnia w Belgii oczekiwano w wiel- 
kiem naprężeniu, ponieważ w dniu tym miało 
się rozstrzygnąć, czy ruch opozycyjny, objawia- 
jący się greźnemi demonstracyami, ustanie, czy 
też zamieni się w prawdziwą rewolucyę. Rząd 
miał złożyć oświadczenie co do projektu reformy 
wyborczej, a stronnictwa opozycyjne miały to 
oświadczenie przyjąć do wiadomości. Z wiela 
stron obawiano się, aby zapowiedziany kompro 
mis nie rozbił się, co oczywiście byłoby hasłem 
do dalszych zaburzeń rewolucyjnych. 

Rząd zdecydował się na cofnięcie swego pro- 
jektu reformy wyborczej; pomimo tego zarzą- 
dzono na dzień wczorajszy jak najrozleglejsze 
środki bezpieczeństwa. Oprócz gwardyi obywa- 
telskiej skonsygnowano w koszarach całą za- 
łogę Brnkseli. Wszystka konna i piesza żandar- 
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OBRAZEK 
Melanii Parczewskiej. 


(Dokończenie.) 


Chora siada na łóżku, nie może pojąć, co się 
koło niej dzieje, przerażona, składa ręce, jak do 
modlitwy, i błagalne spojrzenie zatapia w Ju- 
liuszu. 

— Ratujcie! Czego oni wszyscy chcą?... Ja 
nie złego im nie zrobiłam!... 

Juliusz odczuwa położenie biednej; jest tak 
wzburzony, iż ręce drżą mu, jak w febrze. — 
Chcąc jednak zażegnać barzę, szalejącą nad gło- 
wą chorej, tłómaczy i prosi, aby powiedziała 
swoje nazwisko piofesorowi. 

— Nazywam się Marya Frejnik, ale po nie- 
miecku nie mogę tego powiedzieć... Nie wiem, 
co mi się Btało?... Rektor uczył w szkole... te- 
raz nie mogę mówić — odpowiada z płaczem, 
załamując dłonie. 

— Cóż to, nie raczy mówić? Ona powinna 
odpowiedzieć! — zwraca się do Waltera Iltz. 

— Mamy właśnie wyżej przytoczony przez 
pana profesora „afatyczny* wypadek. Chora w 
niemieckim języku nie może znaleść odpowie- 

zi. 


— Hier liegt der Hund begraben! — wrza- 
sog? na cały głos Iltz. — Tu nie ma objawów 
afatyczaych, tu nie ma nauki, studyów, ani cho- 
robowych objawów; ta jest po prostu grosspol- 
nische Agitation i nie więcej! — krzyczy i u- 
nosi się bez pamięci. 

Spokojne, łagodne oczy Iltza, rzucają błyska- 
wice gniewu. Nie widzi, nie słyszy nikogo, za- 


pomina, w jakiem znajduje się miejscu, zapo- 
mina, że zachowaniem swojem wywołuje prze- 
strach i zamieszanie na sali. 
>. — Ojej! O Wih! Co się to stało? (o to 
jest? — słychać głosy chorych. 

Blade, przerażone twarze wychylają się z po- 
za pier? ya. 

Posługaczki, zwabione niebywałym krzykiem 
wchodzą, jedna za drugą, na salę. 

— Nie innego, tylko czterdziesty czwarty nu- 
mer musi to być wielka zbrodniarka; pewnie 
to ta sama, co zabiła dwóch mężów, a trzecie- 
go chciała otruć — tłómaczy jedna drugiej. 

— A mnie się zdaje, że ona chciała okraść, 
slbo zabić pana profesora. On poznał ją teraz, 
inaczej nie krzyczałby tak bardzo — utrzymu- 
je trzecia. 

— Afatyczny objaw! — woła w daiszym cią 
gu profesor. — Więc ona pozwoliła sobie za- 
chować w pamięci taki nędzny wasserpolnisches 
Kauderwelsch, a zapomniała die Weltsprache, 
zapomniała języka, którym mówią miliony po- 
tężnego ludu. To jest skandal. 

Zwracając się do Juliusza krzyczy: 

— Pan buntujesz mi chorych, to jest wielko- 
polska agitacya, slavische Treiberei. Ja jutro ka- 
żę ją wydalić ze szpitala — dodaje. 

W uwiesieniu zapomina o obowiązkach leka- 
rza, porwany dziką, szezepową nienawiścią, za- 
pomina o teoryach naukowych, o których sam 
przed chwilą prawił. p 

— Tak, tak, wydalić ją każę — powtarza 
w gniewie. ; 

— Ona tego pragnie — odpowiada zimno 
Juliusz. 

— Jeśli wam siły pozwolą, możecie jutro 
wracać do domu, profesor każe wam wydać 


a e; 


kartę wyjścia, tu nie macis wprawdzie co robić, 
ale ja się boję, czy tylko dacie sobie w po- 
dróży rady sama, i chora jeszcze ? 

— Mnie jaż lepiej, chwała Bogu, dziśbym 
jechała, Tak krzyczą... 

— Wieczorem pociąg odchodzi z placu Ale- 
ksandra, przyjdę na kołej was pożegnać. 

— Niech przyjdą — prosi rozrzewiona dzie- 
wczyna. 

Różnorodne wstrząśnienia, przeżyte w tej je 
dnej godzinie przywracają Slązaczce utrucone 
siły. Nagłe przejścia, mając dar, jak to stwier- 
dza nauka elektryzować osłapiałych niemocą i 
wrażeniami, oddziałują silnie na chorą. Czuje 
się dość mocną, aby uciec od krzyku i gniewu, 
których przyczyny nie może w swem osłabie- 
nia nawet pojąć. Słowa Juliusza dodają jej od- 
wagi, zachęcają do cierpliwości i spokoju. A bu 
rza ponad jej głową huczy dalej, coraz cie- 
mniejsze gromadzą się ehmury i rozchodzą się 
dopiero wtedy, gdy zjawia się dozorczyni z sali 
oddziału wewnętrzneg” z wiadomością, iż nr. 20 
zasłabł nagle i niebezpiecznie. 

Profesor odchodzi z akademikami, a znajdu- 
jące chętnych słnebaczów w Lutzu i jego towa- 
rzyszach, nie przestaje dalszych wywodów i wy- 
myślań. Juliusz żegna Nr. 44 i spiesznie opu 
szcza szpital, na którego frontonie wyryty wiel- 
kiemi literami napis: Charite, zdaje się Bzydzić 
i urągać ludziom. 

Nazajutrz wieczorem, w chwili, gdy z dworea 
przy placu Aleksandra miał wyruszyć pociąg 
w stronę Wrocławia, Marya Frejnik blada, prze- 
straszona, chwiejąca się z braku sił, przeciskała 
się zwolna wśród tłumów. 

Juliusz spostrzegł ją w chwili, gdy wsiadała 
do wagonu czwartej klasy. 


k 
i pary 


— Jedźcie z Bogiem, s pamiętajcie nie wy- 


jeżdżać z dumu do obcych. A może nie mają 
pieniędzy na drogę? — zapytuje Juliusz przy- 
jażnie przy powitaniu. 

— Nie, mam, dziękuję. — Łzy stanęły w o- 
czach dziewczyny. 

— A przyjadą kiedy do Sycowa? 

— Bal Gdy zostanę doktorem, osiedlę się 
w Sycowie i samych tylko Polaków będę le- 
czyć — śmieje się Juliusz. 

— Niech zostaną z Bogiem i niech pamię 
tają o nas. 

— Fertig! — rozlega się nagle okrzyk i prze- 
biegając po całej linii elektryzuje podróżnych. 

Tłoczą się do wagonów wszyscy, kondukto- 
rzy drzwi zamykają. Jeszcze jedna chwila a zie- 
jąca ogniem i parą maszyna odjedzie w stronę 
Sląska. 

Juliusz spogląda w okno, w ramach jego uka- 
zuje się twarz chorej. y 

— A książka? Ta piękna książka, którą obie- 
cali?... — zapytuje dziewczyna, podając na po- 
żegnanie rękę Juliuszowi. ' a 

3 Do pioruna, byłbym zapomniał, a niechże 
cię — woła radowacyj wyjmuje książkę z kie- 

ii aje ją dziewczynie. -gå 
UW noci W odejścia pociagu, „Latarnik“ Sien- 
kiewicza spoczął w ręku Siązaczki. 

— Niech jadą z Bogiem i niech czytają dużo 
takich pięknych i dobrych książek — wpadają 
jej w uszy ostatnie słowa Juliusza. 

A maszyna zaczyna tymczasem huczeć, jęczeć 
i, rozrzucając tysiąc iskier, pruje powietrze i po- 
sawa się coraz prędzej, szybciej, aż w końcu 
maleje i ginie, jak atom w kłębach dymu 
i pary. 
Juliusz dłagą chwilę ściga wzrokiem ucieka- 


jący w przestrzeń pociąg; zamyślony zapatruje 
się w szereg lamp jaśniejących wzdłuż wycią- 
gniętej linii. Widok tego świetlanego drogo- 
wskazu, rysującego się wśród cieniów nocy, 
przenosi myśl jego w strony rodzinne. Oczyma 
duszy widzi jasną smugę światła, przedzierającą 
się wśród mgły i cieniów, opasejących bratalną 
potęgą i siłą śląską krainę. I Znowu tak, jak 
wówczas przy odczytywania „Latarnika*, staje 
mu żywo w pamięci każda piędź ojczystej ziemi: 
miasta, wsie, chaty, ludzie, słowem wszystko, 
takie dalekie, a takie bliskie 1 drogie jego sercu. 
Tem droższe, że biedne i nieszczęśliwe. Stają 
mu żywo w pamięci wrażenia dni ostatnich 
i w chwili tej ginie mu z przed oczu szowinizm 
Iltza i kolegów, cały ten wir, huk i wrzawa ko- 
lejowa zapada w przepaść, milknie, a w duszy 
jego rozbrzmiewa tylko jedna pieśń, jeden hymn, 
i widzi tyko jeden punkt czysty, nieskalanym 
jaśniejący blaskiem, na którego tle olbrzymieje 
postać nieśmiertelnego wieszcza, twórcy „Dzia- 
dów*. Przejęty, wzruszony do głębi, powtarza 
znów z cicha: „A imię jego czterdzieści i cztery“. 


* * 


W kilka dni później gazety donosiły o poje- 
dyaka, który odbył się między akota 
Lutzem i Walterem. Walter raniony został w ra- 
mię, w dodatku wykreślono go z listy akade- 
mików. Przyczyną ostracyzmu, jak donosiły ró 
wnież gazety, miała być tak zwana fro% oni 
sche Agitation Jaliusza Waltera. 


KONIEC. 


ZZ A 


2 Nr. 151 
merya otrzymała rozkaz pogotowia, i z prowin- 
cyi także ściągnięto posiłki żandarmeryi. 

Wiadomości, otrzymane z prowincyi, brzmiały 
niczbyt grożnie, ale w każdym razie nie były 
u-pokajsjące. W wielu miastach odbyły się zgro- 
madzenia ludowe o charakterze opozycyjnym, 
a gdzieniegdzie przyszło do rozrachów ulicznych 
i na dworcach kolejowych. 

W każdym razie podniecenie umysłów i na- 
miętncści jest wielkie i rząd musiał się racho- 
wać z tym faktem. Posiedzenie Izby deputowa- 
nych przyniosło wreszcie upragniony kompro- 
mis, który sprowadzi chwilowowo przynajmniej 
złagodzenie sytnacyi. Oto najświeższe doniesienia 
telegraficzne z parlamentu belgijskiego: 

Bruksela, 5 lipca. Na początku wczorajszego 
posiedzenia Izby deputowanych zabrał głos pre- 
zydent ministrów Van den Peereboom w 
imieniu rządu i oznajmił, iż pa poprzedniem po- 
siedzeniu Izby rząd z całą gotowością zgodził 
się na ugodę z stronnictwami. Rząd pragnie 
uspokojenia umysłów i uważa za rzecz wska- 
zaną, aby wszystkie dawniejsze i na nowo wnie 
sione projekta, dotyczące reformy wybor- 
czej, przekazane zostały do zbadania 080- 
bnej komisyi, w której reprezento- 
wane będą wszystkie stronnictwa. 
Prezydent ministrów prosi tych wszystkich ezłon 
ków parlamentu, którzy zamierzają wystąpić 
z wnicskami w sprawie reformy wyborczej, aby 
jak najprędzej to uczynili. Rząd zdecyduwapy 
jest tymczasem zbadać ponownie, co przedsię- 
wziąć należy, aby sprowadzić psżądane porozu- 
mienie. 

Dep. Theodor, niezawisły, stawia wniosek, 
aby w całym kraju zaprowadzony był 
system reprezentacyi proporeyonal- 
nej. 

Dep. Vandervelde oświadcza w imieniu 
obu stronnietw lewicy, że opozycya przyłącza 
się do wniosków rząda i nadmienia, iż ozna- 
cza to cofnięcie projektu rządowego. 
„Zgódźmy się należeć do tej komisyi, gdyż re- 
prezentować w niej będziemy nie lewicę, lecz 
kraj, który odniósł wielkie zwycięstwo“. (Okla- 
ski z ław lewicy i głosy: Bardzo dobrze!) 

Bruksela, 5 lipca. Członkowie prawicy od- 
byli konferencyę, na której uchwalono je- 
dnomyślnie głosować za wnioskiem rządu, zmie- 
rzającym do tego, aby wszystkie projekty do- 
tyczące reformy wyborczej przekazać osobnej 
komisyi, składającej się z 21 członków, wybra- 
nych z pośród wszystkich frakcyj parlamentu. 

Lewica zgodziła się na wnioski rządu z pe 
wnemi zas'rzeż:niami, co do terminu, jaki 
ma być wyznaczony komisyi na zbadanie spra- 
wy reformy wyborczej i złożenie sprawozdania 
z przekazanych jej wniosków. 


Zjazd delegatów „kółek rolniczych“, 


Kraków, 5 lipca. 
Wczoraj o godzinie 5 po południu rozpoczęły 
się dalsze obrady Towarzystwa Kółek rolni- 
czych. Odezytaao nadesłane telegramy i listy, 
a mianowicie: od protektora ks. arcybiskupa 
Issakowicza od biskupa +» Paayuy z błogo- 


sławi=" «'w=", cd protektora p. Augustynowicza. 


i kii "nych. 

Ka. ¿rosa mieniem komisyi-matki podał 
uchwalone prosz nią kandydatury członków za- 
ąda główneg i komisyi rewizyjnej. Dodatko- 
wo p. Jarosz stawia kandydatarę hr. Janusza 
Tyszk'ewicza z Kolbaszowskiego. Przewodniczą 
cy oświadcza, Że hr. Tyszkiewicza zarząd może 
powołać przez kooptacyę. Na wniosek ks. We- 
solińskiego uchwalono również jednego z na- 
uczycieli ludowych pozyskać dla zarządu głó 
wnego. 

Do zarządu głównego weszli na lat 3 
pp.: Artar Cielecki Stanisław Głąbiński, dr. 
Roman Kulczycki, Zdzisław Oayszkiewicz, dr. 
Bronisław Dulęba, dr. Józef Pomorski, Antoni 
Smagała, Andrzej Sr-dniawski, dr. Jan Stecz- 
kowski, dr. Franciszek Stefczyk, Franciszek 
Wójsik, ks. Adam Wesoliński, Jerzy Turnau, 
Grzegorz Sows, M:ryau Szańkowski, Stanisław 
Stefanowski, Stan'sław Gogolewski i hr. Mikołaj 
Rey. 

Do komisyi rewizyjnej wybrani zostali 
pp.: Franciszek Kuczyński, Bulesław Żardecki 
i Wilimowski. 

Po ogłoszeniu wyniku wyborów nastąpił wy- 
kład o „Spółkach oszczędności i pożyczek sy- 
stema Raifieisena*. Nader zajmujący ten i wy- 
czerpujący referat wygłosił dr. Stefczyk. 
W odczycie tym podnosił prelegent nietylko ma 
teryalne, ale i moralne znaczenie spółkowych kas 
oszczędności systemu Raff :isena. Referat zakoń 
czony został następującym wnioskiem: „Ogólna 
Rada Towarzystwa Kółek rolniczych, wyrażając 
gotowość do wspierania zamierzonej i przygoto 
wywanej przez Wydział krajowy akcyi dla po- 
pierania rozwoju i działalności spółek oszczę- 
dności i pożyczex według systemu Rarff:isena, 
poleca zarządowi głównemu, aby przez swoje 
organa przyczyniał się do krzewienia wiadomo 
ści o pożytku, org nizacyi i działalności tego 
rodzaju spółek i aby skierował uwagę i inicya 
tywę Kółek, oraz ich związków powiatowych 
lub okręgowych ku zakładaniu i popieraniu 
rozwoju spółek oszczędności i pożyczek na pod- 
stawie wzorowego statutu, wydanego przez pa- 
tronat Wydziału krajowego. 

W dyskusyi nad odczytem zabrał głos pierw- 
Bzy ks. Koliński. popierając usilnie sprawę 
zakładania kas Rajffeisena. 

P. Hordyński wnosi, aby mowę ks. Ko 
lińskiego wydrukować w Przewodniku i roze- 
słać do wszystkich Kółek. P. Juszkiewiez 
domaga się drukowania poaczań o kasach Raiff 
eisena także w ruskim języku. P. Szankow- 
ski podniósł, że gdy inicyatywa założenia i two 
rzenia Kas powstała od instytucyi Kółek rolni 
czych, a istniejąca kasa zorganizowaną została 
przez Kółko rolnicze, Towarzystwo Kółek rolni- 
czyeh obojętnie nie powinno się patrzeć na roz- 
wój tych ważnych instytucyj kredytowych, na- 
dających się najlepiej dla rolników mniejszych 
posiadłości. Wdzięczne uznanie należy się repre- 
zentacyi kraju za zaopiekowanie się tą sprawą, 
wdzięczność od delegatów Kółek rolniczych i 
członków za doniosłe uchwały, powzięte na osta 
tniej sesyi Sejmu, pragnące, aby spółki oszczę- 


Wydziału krajowego i przy współudziale Kółek 
rolniczych i aby te spółki przyczyniały się do 
rozwoju handlu i przemysłu, podejmowanego 
przez handle Kółek rolniczych. Pozwalam sobie 
przeto, w porozumieniu z innymi delegatami 
Kółek rolniczych, biorących udział w ogólnej 
radzie, przedstawić następującą rezolucyę do 
uchwały. Ogólna Rada raczy uchwalić: Wzywa 
się zarząd główny Kółek rolniczych we Lwowie 


do wniesienia prośby do wysokiego Wydziału 
krajowego, aby 1) przy rewizyi projektu sta- 
tutu wzorowego dla spółek oszezędności i poży- 
czek przyjął w 3 1 tegoż statutu dodatek: po 
pierać działalność handlową i przemysłową Kó- 
łek rolniczych; 2) by przy organizacyi nowych 
spółek oszczędności i pożyczek, gdzie one two- 
rzyć się będą z inieyatywy Kółek rolniczych, 


aby Wydział krajowy zarządził porozumiewy- 
wanie się z zarządem głównym Kółek rolni- 


czych. 


Na tem przewodniczący odroczył posiedzenie 


do dnia następnego. 


Dziś około godziny 9 zebrali się delegaci 
„Kółek rolniczych“ na dalsze obrady. Na po- 
rządku dziennym ciąg dalszy dyskusyi w spra- 


wie kas Raifteisena. 


Dr. Dulęba gorąco domaga się, by Towa- 
rzystwo „Kółek rolniczych" w myśl wniosku 
p. Stefczyka. popierało i starało się o zakłada- 
nie kas Raificisena, jako dających zdrowy, tani 
racyonalay kredyt. Kasy takie potrzebają po- 
ręki, Sejm sprawę tę powierzył Założyć elom 
dotyczących kas. Delegaci niech się porozumie- 


ją ze swoimi wyborcami, jaką ustanowić porękę. 
ograniczoną, czy też nieograniczoną. Mowca po- 


leca w całej rozciągłości do uchwalenia rezolu- 


cyę p. Szankow skiego. 


Dyskusya została zamkniętą. Ostatni głos za- 
brał sprawozdawca dr. Stefczyk. Ponieważ 
wszyscy mowcy byli tylko pro, przeto, nie zwal- 


czając niczyich wywodów, mowca wo si, ab; 


zarząd główny wszelkich użył starań, celem 
krzewienia oszczędności, która jest podstawą 
rozwoja ekonomicznego kraja. Mowca zapewnia 


o dobrych ehęciach Wydziału krajowego w spra 
wie Kas oszczędnościowych, zapewnia również, 
że wszystkie pouczenia i druki będą także sty- 
lizowane w języku raskim. Nakoniec dr. Stef- 
czyk obiecuje zająć się zaprowadzeniem groszo- 
wych oszczędności przy kasach Ra fieisena i 
dziękuje za poparcie. 

W kwesty formalnej przemawiało jeszcze pa- 
ru mowców, poczem wniosek dra Stefczyka i 
wnioski p. Szankowskiego, wniosek p. Turnana, 
wniosek Hordyńskiego, nakoniec wniosek drugi 
dra Stefczyka, w sprawie obmyślenia środków 
oszczędności, uchwalono jednogłośnie. 

Na wniosek p. Hordyńskiego imieniem komi- 
«yi rewizyjnej uchwalono zarządowi absolato- 
ryum z rachunków Towarzystwa. Przedstawiają 
one między innemi następujace cyfry: 

Sprawozdania nadesiało 344 „Kółek“, posia: 
dają one 18.419 członków, zebrań odbyły 3 781, 
trzymają czasopism 931, książek mają 277.777, 
wyp'żyezalń 14.379, wartość ich własnych do- 
mów wynosi 78.556. 

Przystąpiono do następnego puuktu porządku 
dzicanego: „Sprawozdanie o wnioskach, pizeka- 
ZALYGH zariA iw, głównemu do załatwieBia przez 
Xiy walne zgromadzenie wó Lwowie“. Jako 
referent zabrał głos p. Onyszkiewicz i o- 
mówił wniosek p. Szańkowskiego, załatwiony 
odpowiednio przez zarząd, a dotyczący uzyski- 
wania zniżek przy nabywaniu maszyn rolniczych. 
Sprawozdawca jest za sprowadzeniem maszyn 
z zagranicy ze względu na niższą cenę. 


Zabierali głos pp.: Smagała, Krzysztof 


Fabian, Juszkiewicz. 

Dr. Cwiklicer domaga się nabywania na 
rzędzi rolniczych pizedewszystkiem u firm kra- 
jowych. 

Na interpelacye w tych sprawach odpowiadał 
p. Onyszkiewiez, który stwierdził fakt, iż 
krajowe firmy sprzedają drożej, więc u nich ku- 
pować nie można. 

Sprzeciwiał się temu energicznie p. Jarosz, 


twierdząc, że bez względu na wyższą cenę na- 


leży popierać swój krajowy przemysł. 

W tym samym duchu przemawiało kilku je- 
szcze mowców, twierdząc, że przemysłowcy kra 
jowi mogliby taniej sprzedawać, jeśli ich popie- 
rać będziemy, jeśli odbyt ich się zwiększy. 

P. Smagała twierdzi, że droż:j zapłacony 


towar częstokroć okazuje się tańszym ze wzglę- 


du na swoją trwałość. Taki towar po większej 
części dają nam krajowi przemysłowcy. Mow- 
ców, w tym duchu przemawiających, zgroma- 
dzeni hueznemi obdarzyli oklaskami. 

P. Turnau popiera kupowanie maszyn mniej 
skcmplikowanych w kraju, więcej skompliko- 
wanych zagranicą, ponieważ tych ostatnich na- 
sze fabryki nie mogą wykonać zupełnie dobrze, 
ani też konkurować w cenie. Może póżaiej sto- 
sunki te ulegną zmianie, gdy kraj wzmocni się 
ekonomicznie pracą na innych polach i wytwo- 
rzy przemysł rodzimy, który obecnie spoczywa 
jeszcze w kolebce. 

Po odpowiedzi krótkiej sprawozdawcy p. On y- 
szkiewicza, zgromadzeni przyjęli do wiado- 
mości załatwienie wniosku p. Szańkowskiego o 
nabywaniu maszyn rolaiczych, 

Z kolei zabrał głos dr. Dulęba w sprawie 
drugiego wniosku, dotyczącego popierania i za- 
kładania praktycznych kursów handlowych w 
kraju. Sprawę tę zarząd gorąco zawsze popisrał 
i nadal będzie popierać. Dalej wniosek wyrwa- 
nia handla jajami z rąk handlarzy również u 
znał zarząd główny za korzystoy i poczynił w 
tym kiernnku starania. Sprzedaż książek szkol 
nych i obrazów świętych nie dozwolone jest na 
razie sklepom Kółek rolniczych. Ponieważ uzna 
je zarząd główny sprawę tę za korzystną, prze- 


to oświadcza, że każdy sklep Kółka rolniczego 


może się starać o pozwolenie na handel ten u 
stosuwnych władz. Sprawozdanie o powyższych 
wnioskach przyjęto bez dyskusyi do wiadomości. 


Dr. Kalezycki zdaje sprawę z wniosku 
Ostaszewskiego, domagającego się zaprowadzenia 
monopolu wódczauego, zniesienia propinacyi, a 


powierzenia handlu napojami wyskokowemi za- 
ufanym osobom, któreby je sprzedawały w ca- 
łych butelkach. Zarząd główny postanowił zająć 
w tej sprawie stanowisko wyczekujące. 

Nad sprawą tą toczyła się dość ożywiona 
dyskusya. Za stanowiskiem zarządu głównego 


dności zorganizowały się pod kierownictwem | przemawiał tylko hr. Rey, zresztą wszyscy mow- 


NOWA REFORMA 


cy w mniej lub więcej ostrym tonie domagali 
się zaprowadzenia monopolu propinacyjnego. 

P. Michał Gnutkiewicz, włościanin z Toń 
pod Krakowem, twierdzi, że łatwo bez Sejmu 
nawet taki monopol uzyskamy, gdy tak, jak 
w Toniach, wódki w propinacyi kupować nie 
będziemy. Mowca popiera również p. Tatara. 

Sprawozdawca, dr. Kulezycki, cświadcza, 
że żle go zrozumiano, gdyż zarząd główny ró- 
wnież chętnie widziałby zaprowadzenie mono- 
polu i sprawę tę popierać będzie. 

Sprawozdanie przyjęto do wisdomości. 

Dalsze wnioski, przekazane zarządowi głó 
wnemu, referuje również dr. Kulczycki. 
Wnioski te dotyczą: uregulowania handlu zbo- 
żem przez zaprowadzenie domów komisowych i 
ujęcia go w ręce Kółek rolniczych, oraz zapro- 
wadzenia przymusowego ubezpieczenia od ognia 
budynków, od gradu zboża, od wypadku zwie- 
rząt. Zarząd główny dotychczas wniosków tych 
nie załatwił, ponieważ właściwy referent tych 
wniosków jest chory. 

P. Gogolewski wnioski popiera, p. Ja 
rO8z popiera przymusowe ubezpieczenie budyn- 
ków od ognia, sprzeciwia się takiemuż ubezpie- 
czeniu zboża i zwierząt. 

Poseł Kramarczyk obstaje energicznie za 
przymusowem ubezpieczeniem, domaga się je- 
dnak, by ono było krajowem, a nie państwo- 
wem. 

Hr. Rey popiera zdanie posła Kramarczyka, 
by asekuracya była krajową a nie państwową, 
oraz twierdzi, że przymus asekuracyjny jest bar- 
dzo potizebnym i należy dążyć do tego, aby był 
zaprowadzonym. 

P. dr. Cwiklłicer proponaje, by zarząd głó- 
wny wniósł petycyę do Koła polskiego, by sta 
rało się przyspieszyć zaprowadzenie asekuracyi 
przymusowej. 

Ks. Figiel z Nowosądeckiego popiera spra- 
wę wyrwania kandlu zbożem z rąk żydów, któ 
rzy przy handlu zbożem uprawiają wyzysk. 

Wniosek p. Gogolewskiego, dotyczący 
przymusowej krajowej asekuracyi budynków, Zo- 
stał jednogłośnie przyjęty, odrzucono wniosek 
przymusowego ubezpieczenia od gradu, przyjęto 
zaś dalsj również jednogłośnie wniosek p. dra 
Cwiklicera, aby wnieść petycyę w tej sprawie 
do Koła polskiego. 

Wniosek zakładania domów komisowych, ce- 
lem uregulowania handla zbożem, przekazano 
zarządowi głównemu do rozpatrzenia. 

P. Dygulski wnosi, aby zarząd główny 
rozpisał konkars na napisanie brosznry o na- 
wozach sztucznych. Najlepszą broszurę należy 
rozpowszechnić po kraju i rozsyłać lustratorów, 
którzyby, zbadawszy glebę, stosownych udzislali 
pouczeń, jakich używać nawozów sztucznych 
i gdzie ich najtaniej nabyć można. 

W sprawie tej zabierali głos: pp. poseł Kra 
marczyk, Smagała, ks. Wojnarowicz, Kazimierz 
Ostaszewski z Klimkówki, ks. Ossoliński, Ta- 
tara, Jarosz, dr. Gabryszewski i poseł Sre- 
dniawski. 

Fachowa dyskusya trwała jeszcze dalej, po- 
czem wnioski p. Dygaiskiego uchwalono. 

Zgromadzeni udali się na obiad do Parku 


Kraków, 6 Lipća 1899 


Łączymy się z Akademią w żalu nad strutą za- 
służonego męża. Biskup Likowski, Poznań 

Z kancelaryi parlamentu austryackiego nadegłali 
telegram kondolencyjny byli ministrowie R'ttner i 
Biliński. — [Z Towarzystwa lekarskiego lwow- 
skiego Józef Merunwiez. — Z krajowej Rady 
zdrowia dr. Czyżewicz; jsko delegaci z tegoż To 
warzystwa na pogrzeb przeznaczeni są: dr. Opol- 
ski i dr. Lachowicz Z galie. Tow. weterynarskiego 
nsdszedł tel-gram podpisany przez Ludwika Ti- 
mcftiewicza i Stanis/awa Królikowskiego. 

Prezydynm Tow. lekarskiego krakowskiego za- 
prasza wszystkich lekarzy do zbiorowego udziału 
w oddnniu ostatniej posługi $. p. Józefowi Maje- 
rowi. 

Pogrzeb $. p. Józı fa Majera postępować bądzie 
ulieami: Krupniczą. Szewską, Rynkiem, Floryań 
ską, Basztową i Lub'cz. Ulicą Krupn'cza zamknię 
ta będzie dla publiczncści; tam ustawią sę delo- 
gaci initytnoyj publicznych , korperacyj i zaprosze 
ni gcści. Poch5d otwierać będzie pluton straży 
ogniowej. Publiczność gromadzić się będzie przed 
wylotem ulicy Krupuiczej i przyłączy się do kon 
duktu po wyjściu orszaku pogrzebowego z tej uli- 
cy. Młodzież akademicka formuje straż honorową, 
która będzie zaopatrzona w odznaki żałobne, utwo- 
rzy szpaler wzdłaż orszaku pogrzebowego i utrzy 
mywać będzie porządek. Naczelnicy straży honoro 
wej odznaczeni będą szarfami żałobnemi, współdzia- 
łanie w utrzymywaniu porządku przyrzekł uprzej 
mie p. Eminowiez, naczelnik Btraży pożarnej. By- 
łoby rzeczą pożądaną, żeby młodzież szkćł średnich, 
która pozostała w Krakowie, zgromadziła się jak 
najliczniej (w mundurach) i uszykowała się na czele 
pochodu bezpośrednio po plutonie straży pożarnej 
i kapeli „Harmonii*, a przed duchowieństwem, 

Zarząd Akademii umiejętności uprasza instytncye, 
korporaeye i redakcye p'sm, które życzą sobie 
wziąć udział w pogrzebie $. p. dra Józefa Majera, 
ażeby zgłosiły się jutro we czwartek d. 6 lipca, 
między godziną 10 a 12 przed południem do biura 
Akademii dla odebrania kart, upoważniających do 
przejścia przez szpaler, 

Choroba $. p. Majera. Na podstawie informa- 
cyi, zasiągniętej od dra Al, Wilkosza i dra Trze- 
biekiego, mylną ckazała Siy wiadomość , podana 
przez Czas, jakoby „zgorzelina starcza” a ś.p Jó- 
zefa M»j>ra byłą następstwem skaleczenia, gdyż 
była ona spowodowana zapaleniem płuc. Potrzeby 
amputacyi aie pr dniesiono Z żadnej strony. 

Uniwersytet ludowy w Krakowie. W ślad za 
Lwowem, gdzie w ubieg'ym roku założuny „Uni 
wersytet ludowy“ silnem już zaczyna tętnić życiem, 
i działalność swą rozwija daleko na prowincyę kraju, 
w Krakowie załcżonem zostało Towarzystwo, które 
pod nazwą „Uniwersytetn ludowego* przystępuje 
do Bzerzeniu Światła w jak najszerszych warstwach 
społeczeństwa. 

Wczoraj o godz. 6 wieczór zebrało się w tym 
celu grono chętnych osób z inteligencyi (widzieli 
śmy między nimi posłów do parlamentu, profeso 
rów wyższych zakładów naukowych, silny poczet 
akademickiej młodzieży i kilkadziesiąt pań) by 
ukonstytuować się formalnie w związek wyżej wy 
mieniony. Posiedzenie zagaił profesor Uniwersytetu, 
dr Odo Bujwid, powoławszy na sekretarza adwo 
kata, dra Jana Szafłarskiego. Zaznaczywszy potrze 


krakowskiego. Nastęnue posiedzenie po połr-|5;, x nawet *cnisezność podobnego Uniwersytetu, 


dniu. 


KRONIKA. 


Kraków, 5 lipca. 


Zgon ś. p. Józefa Majera. Olbrzymia karta ża 
łcbua wydana przez Akademię umiejętności, opiewa 
dosłownie: 

Józef Majer, doktor medycyny i chirurgii, b. pre- 
zes Tow. naukowego krak., a następnie Akademii 
umiejętneści od jej założenia, t. j. Od r. 1873 do 
r. 1891, komandor orderu Franciszka Józefa I, ka 
waler orderu żelaznej korony III, klasy, rzeczywisty 
tajny radca Jego Cesarskiej i Król Apostolskiej 
Mości, d żywotni członek Izby Panów, lekarz szta- 
bowy wojsk polskich roku 1831, wysłużony pro- 
fesor i kilkakrotny rektor Uniw,. Jagiellońskiega, 
obywatel honorowy m, Krakowa, b. p seł na Sejm 
krajowy i b. członek Rady m. Krakowa, doktor 
filozofii honoria eausa Uniw. Jagiellońskiego i lwow- 
skiego, członek honorowy Tow. Przyjaciół nauk 
w Poznaniu, oraz wielu innych Towarzystw nanko 
wych. Urodzony dnia 12 marca 1808 r, zasnął 
w Panu, opatrzony św. Sakramentami, dnia 3 lipca 
1899 r. Akademia nmiejętności zaprasza na obrzęd 
pogrzebowy, który odbędzie się we ezwartek dnia 
6 lipca b. r. o godz, 5 popoł. z dmu pod L. 7 
przy ul. Krupniczej, 

Wczoraj o godzinie 12 w południe odbyło się 
posiedzenie zarządu Akademii pod przewcdnietwem 
wiceprezesa p. radcy dworn Frydecyka Zolla, w za 
stępstwie nieobecnego w tej chwili w Krakowie 
prezesa hr. Stanisłuwa Tarnowskiego. Powzięto 
uchwałę, postanawiającą, że pogrzeb $. p. dra Jó 
zefa Majera, byłego pierwszego prezesa Akad-mii 
ma się odbyć kosztem tej instytacyi. 

Pogrzeb odbędzie się we czwartek dnia 6 b. m 
o godz. 5 popołudniu. Co do mów pogrzebowych 
stanowcze postanowienie jeszcze nie zapadło; pra- 
wdopodobnie, oprócz innych mowców, hr. Sta- 
nisław Tarnowski pożegna zmarłego imieniem Aka- 
demii umiejętności, a imieniem Uniwersytetu dziekan 
wydziału lekarskiego dr. Henryk Jordan. 

Zarząd Akademii uchwalił wysłać zaproszenia 
o wzięcie udziału w pogrzebie: do księcia bi 
skupa krakowskiego, do kapituły katedralnej kra- 
kowskiej, do wiceprotektora Akademii dra Julia- 
na Dunajewskiego, do Wydziału krajowego, do 
Rad gminnych miast Krakowa i Lwowa, do obu 
Uniwersytetów, do Zakładu Ossolińskieh, do Towa- 
rzystwa Przyjaciół nauk w Poznanin. 

Na ręce Akademii zaczynają napływać telegramy 
kondolencyjne. Zakład imienia Ossolińskich we Lwo 
wie nadesżał następującą depeszę kondolencyjną: 
„Zołnierz, uczony i obywatel, potrójne ma prawo 


do czei i pamięci. W uczezeniu pamięci zmarłego 


Józefa Majera zakład narodowy Imienia O:solińskich 
bierze aajżywszy udział i składa Akademii umie 


jętności wyrazy głębokiego współezucia .z powodu 


straty jednego z nmajzaakomitszych jej członków 
i pierwszego jej kierownika“. Andrzj Lubomirski, 
Antoni Małecki, Wojciech Kętrzyński, W lady- 


sław Belza. 


Opróez tego nadeszły dotychezas następujące te- 
legramy : 


|oświaucayd, że Towarzystwo posiada już zatwier- 


fdzerje uswa mietwa, nic zatem mie stoi na pras: 
Aztodeja orzystąpiesiu do wyboru prezydyum i wy- 
dzieł: — eelu puszczenia w ruch maszyny, szerzą- 


cej. wiedzę, jaką ma być ten Uniwersytet. — Na 
wniosek p. Emila Bobrowskiego prezesem Uniwer- 
sytetn wybrano prof. Bujwida. Wniosek ten uzu 
pełnił poseł Daszyński dodatkiem, aby ze względu 
na zasługi, jakie prof, Bujwid położył dla szerze 
nia wiedzy, wybór jego preyjąć przez aklamacyę, 
Huczne oklaski były odpowiedzią na powyższe nzu 
nienie wniosku. Z kolei, z listy, odczytanej przez 
p. B browskiego, wybraao jako członków zarządu: 
zastępcą prezesa prof. Kozłowskiego, sekre- 
tarką panią Bujwidową, skarbnikiem p. Urba 
nowicza. Wniosek p. Bobrowskiego o dopełnienie 
liczby członków zarsądu jeszcze 6 członkami przy 
jęto po krótkiej dyskusyi. Wybrano: dra Szaflar 
skiego, p. Kapelnera, panią Witkowską i panią 
Kalikowską oraz pp Bobrowskiego i Michejdę. Do 
komisyi rewiayjnej wybrano pp.: Michała Konopiń 
skiego, dra Kazimierza Szczepańskiego i panią Z. 
Kickorową. Poczem nastąpiło sprawozdanie z dzia 
łalności wstępnych, odczytane przez p. Bobrow- 
skiego. Towarzystwo „Uniwersytetu ludowego“, li- 
czy dopiero 60 członków, a fandnsze, wraz z przy 
rzeczoną przez Towarzystwo Szkoły ludowej kwotą 
100 złr., mie wynoszą jeszcze 200 żłr, Mowca 
wspomniał także O utrudnieniach i szykanach, z ja 
kiemi Towarzystwo, w zawiązku dopiero będące, już 
musi walczyć. Znany okólmk krajowej Rady szkol 
Bej do dyrekcyj gimnazyów, zakazujący tak gronu 
profesorskiemu , jak uczniom, brać udział w pra 
cach „Uniwersytetu* jest tego wymownym dowo 
dem. Ale Towarzystwo nie zrazi się temi prze- 
szkodami , praeować tędzie pilnie i wytrwale, bo 
w oświacie narcdu leży przyszłcść ojczyzny. (Okla- 
ski i brawa). 

Na tem prezes, dr Bujwid, zamknął obrady, dzię- 
kując jeBzcze raz za wybór i zaufanie do jego 
pracy, oraz za tak liczna zgromadzenie się i tak 
gorące zajęcie się sprawą Uniwersytetu. T: warzy- 
stwo „Uniwersytetu ludowego“ działalność swą ros 
pocznie w całej pełni dopiero po wukucyach. 

IV zjazd techników polskich odhędzie sie od 
8—10 września b. r. w Krakowie. Zjazd podzieli 
się aa następnjące sekcye sBpecyalne: 1) inżyaieryi, 
2) architektury, 3) meobaniki i technolegii mech, 
4) technologii chemicznej, 5) górnictwa I hutnietwa, 
6) spraw zawodowych i wykształcenia technicsnego 
Na posiedzenia sekcyjna ma być przeznaczony je 
den cały dzień zjazdu; byłoby bardzo pożądanem, 
aby jako pierwszy i ważny punkt programo tyeh 
posiedzeń można uzyskać sprawozdania o ważniej- 
szych robotach wykonanych w kraju lub poza kra- 
jem przez techników Polaków w ciągu ostatnieh 
lat, następaie o postępie, nowych wynalazkach i 
ulepszeniach w dotyczącym dziale techniki, wogóle 
rodzaj fachowej kroniki każdego z wyż wymienio 
mych działów techniki. Do komitetu, zajmującego 
się zjazdem, należą: jako przewodniczący komisyi 
programowej p. Władysław Ekielski, jako przewo- 
dniezący komitetn zjazdu p. Wincenty Wdowiszew- 
ski, jako sekretarz Stanisław Świerzyński, 

Szkoła dla analfabetów w Krakowie. W usu- 
pełnieain sprawozdania z egzaminu, odbytego dnia 
29 ezerwca b. r, w szkole analfabetów, w obecno- 
ści prezydenta miasta, p. inspektora Twaroga, rad- 
cy Trzaskowskiego, licznego grona pań i ezłonków 


Towarzystwa „Szkoły ludowej", zaznaczyć musimy, 
że rezultat egzaminu wywarł na obecnych jak naj- 
lepsze wrażenie, a pochwała grona nauczycielskiego, 
wypowiedziana w prztmowe, którą uroczystość 
egzam nową zamknął p. inspektor Twaróg, była 
najzupełniej nzaszdaioną, Szczególnie postępy nezniów 
najniższego (dlziacu były zdumiewające. Uczniowie 
ci, ludzie starsi, ciężko pracujący, rozpiczynująa 
naukę w jesieni r. z., nie mieli pojęcia e abecadle, 
obecnie zań po kolzunastu lekcysch, przedzi lanyeh 
całotygcdaiowewmi odatępami, nie żle czytają i wcale 
dobrze piszą, 

Gronn nanczycielakiemu, złożonemu z ka. Piech: 
nika, oraz pp. Drez'ńskiego, Wajdy i Szpakowakie- 
go, należy się prawdziwa wdzięczność za nadwyraz 
mozolną a tak gurl'wą i skuteczną pracę. Należy 
się cna także klerownikowi szkoły ów. Fl.ryana, 
p. Drczdowski mu, który gorlivą opieką otacza 
szkołę analfabetów. 

Ks. rektor Chromecki w pięknej swej przemowie 
wzywał uczniów opuszczających tę szkołę, by za- 
ehęcali ianych do zajęcia ich miejsca i wpisywania 
się do szkoły; my zaś tutaj zwracamy się do wasy- 
stkich obywateli w ogólności, a w Buczególności do 
pp. chlebodawców z wezwaniem, by zachęcali służ- 
bę swcją pisać i czytać nie umiejącą, do korzy- 
stania ze sposobności, jaką nastręcza im tutejsze 
Koło męskie Tow. „Szkoły lod:wej“ do nabycia 
tych lak potrzebnych wiadomości. Zwracamy się 
tem nsilniej, gdy w szeregach uczniów szkoły anal- 
fabetów widzieliśmy sklepikarzy ppsługaczów pu- 
bl cznych, pachołków miejskich, nawet żołnierza — 
ale słażących nie znależ'iśmy wesle, a przecież im 
także sztuka pisania i czytania jest potrzebną. 

Z Akademii umiejętności. W piątek, dnia 7 
lipca o godz. 6 wieczór odbędzie się posiedzenie 
wydziału historyczno filoz: fi znego. Porządek dzien- 
ny: 1. Dr Wiktor Ciermak: O. Waleryan Magni, 
i jego rola polityczna w Polsce. 2. Stanisław Kę- 
trzyński: Kazimierz Odnowiciel, 3, Karol Potkański: 
O rękopisach biblioteki Akademii nmiejętności. 

Wieczornica sokolska odbyła się wczoraj w 
gmachu „Svkoła* krakowskiego na cześć prezesa 
tegoż Towarzystwa, p. Władysława Turskiege, 
jako w oktawę jego imienin. Grono nauczycielskie 
nrządziło na cześć Bolenizanta popisowe ćwiczen'a 
na estradzie przy cświetleniu bengalskiem, Zarówno 
ćwiczenia (t. zw, piramidy), jak obraz końcowy, 
wypadły świetnie. Do stołów biesiadnych zasiadła 
liczaa drużyna sokola, Pierwszy tcast na cześć so- 
lenizanta wniósł? wiceprezes poseł Edmund Kle- 
mensiewicz, drugi przemawiał poseł Ferdy- 
nand Weigel, podnosząc cele I zadania sokol- 
stwa. Dalsze toaety wnosili w ręce prezesa: posło- 
wie Sokołowski i Rotter. W imieniu „So- 
koła“ podgórskiego wniósł zdrowie solenizanta re- 
jeant Adamski, zaś imieniem grona nanczyciel- 
skiego wnosił zdrowie prezesa dr. Wyrobek, któ. 
ry także w kr flnem przemówieniu pił za zdrowie 
sokolio W pełnych Berdeczaego ciepła słowach 
dziękował prezes Turski, poczem poseł Danio- 
lak wniósł, aby ten dzień uczcić składką na 
gimnazyum cieszyńskie. Zebraną kwotę 
40 złr. 87 et. wręczono cb:cnemū na zebraniu re 
daktorowi Konopińskiemnu. Złożoną ona zo- 
stała w adminisiracyi N. Reformy. Toast „Kochaj- 
my się“, wygłoszony pizez sekretarza Jarockie 
go, nie był jeszcze husłem do rozejście sie Prv 
dźwiękach kapeli gokolaxiej, czyniącej 
stepy, bawiono s'ę orth czo du późłaej-.g =r + 
linarne zadanie wieczornicy ku powszechnewu za- 
dowoleniu spełoił p. Turliń ki, 

Męczarnie telefoniczne. W ostatnich ozasaciu 
porozumiewanie się telefoniczne w Krakowie siało 
się istną męczarnią. W Wieduiu, lub Warszawie, 
gdzie są tysiace abonentów, o wiele łatwiej dopro 
8ić się o połączenie na Bstacyi eentralnej, niż u 
nas, gdzie można nawet wcule nie doczekać się 
spełnienia prośby. Przypnszczamy, że zarząd tele- 
fonów w Krakowie nie zwiększa sił urzędniczych, 
ossługujących stxcyę centralaą , w miarę zwiększa- 
uia sia lczby abonentów. Doszło też do tego, że 
ludzie, gorącakcwą zajęci pracą, za istną katuszę 
uważają sobie ehwilę, w której zbl żają się do apa- 
ratu telefonicznego, 

Zarząd telefonów nie zwraca też należytej uwa- 
gi na rozmieszezenie drntów, bo indnkcya wytwa- 
rza się tak silna, że rozmowa, zwłaszcza ze Lwo- 
wem i Wiedniem staje się często wprost niemożli- 
wą. A przecież za te rozmowy płaci się bardzo 
drogo ! 

Zażalenie to nasze nie jest głosem odosobnio- 
nym. Od licznyeh aboaentów telefonicznych odbie- 
ramy skargi na coraz gorsze stosunki w zarządzie 
miejskiej staeyi telefonicznej, 

Z teatru. Miłych i sympatycznych gości widzie: 
liimy wczoraj w teatrze na ostatniem w tym sego- 
nie przedstawien'u ulubionej sztuki Maskoffa „Tam- 
ten“. Licznie zebrani uczestnicy zjazdu Kółek rol- 
niczych w swych malowniczych strojach z różnych 
okclie kraju naszego zapełnili górne afery teatru, 
nadając jm eechę niezwykłą i oryginalną. Goście 
nasi za: hwyceni byli zarówno sztuką, jak i wybor- 
ną grą artystów, a zwłaszcza p. Kamińskiego, 
w świetnej jego kreacyi pułkownika Korniłowa. 
Gzrąco oklaskiwanym był także p. Mielewski za 
pełną zapału i uczncia grę w roli Kazimierza, oraz 
p. B.dnarzewska, odtwarzająca artystycznie rolę 
Anny. Na przedstawieniu było także kilka pań, 
prawd: podobnie z pcd zaboru rosyjakiego które 
w kilku wybitniejszych scenach głośnym wybuchały 
płaczem. 

W sobotę njrzymy „Niepoprawnych* Słowackiego. 

P. Tekla Trapszówna, do niedawna artystka 
neBzej sceny, będąca sarazem ozdobą tejże, obecaie 
artystka rządowych teatrów warszawskich, rozpo- 
ezyna jutro gościnne występy w Krakowie rolą 
Mańki w „Panu Damazym* Blizińskiego. Na przed- 
stawienie to wybiera się bzrdzo wiele osób z mia- 


ata. 

Do Truskawca od dnia 15—30 ezerwca przy- 
było osób 368, wraz z bawiącemi poprzednio lista 
gości obecnie wynosi w Truskawcu 711 osób. 

Do Iwonicza przybyło między dniem 20 maja 
a 20 ezerwca osób 578, 

Drugi zlot okręgu przemyskiego IV Zwiąrku 
polskieh Towarzystw sokolich odhędzie się w Ja- 
worowie w dniach 8 i 9 lipea b, r. W dragim 
dnin zlotu, w niedzielę 9 lipca odbędzie się po- 
święcenie uowego gmachu „Sokoła“ w Jaworowie. 
Program wypełniają: wspólne nabożeństwo, wie- 
czorki, pochody i ćwiczenia, Zgłaszający się drn- 
howie raczą się porozumiewać z wiceprezesem „So- 
koła“ Adamem Siedleckim. 

Jubileusz związku pocztowego. We wrześnai 
r. b. npłysie 25 lat od chwili utworzenia w Ber- 
Bie Bzwajcarskiem międzyBarodowego zwiąsku po- 


Kraków, 6 Lipca 1899. 


estowego. Jak wiadomo, inicyatorem tego związku, 
obejmującego dziś Świat niemal cały, oddającego 
ludzkości niezmierzone usługi, był nieżyjący już 
dyrektor poczt niemieckich, Stephan. W lipcu r. 
1874 Stephan przedstawił swój projekt cesarzowi 
Wilhelmowi I i cesarzowej Augnście w zamku ko- 
blenckim. Cesarzowa była zachwycona. „Kiedyż to 
dojdzie do skutku ?* — pytała zaciekawiona. „Nie- 
wiadomo jeszcze. Prawdopodobnie w ciągu lat pa- 
ru.“ „W ciągn lat parn? — wołała cesarzowa — 
ależ nłepodobna! Któżby chciał z tem zwlekać, 
ktoby odważył się stawiać temu przeszkody? To 
nic, że cała kula ziemska zyska tanią i jednolitą 
opłatę pocztową, choć bardzo to ważne dla kup- 
ców, przemysłowców, bankierów, dzienników, uczo- 


, nych, a nawet lhdzi [prywatnych. Ale, co najwa- 


knicjsza, poszczególne ludy przyzwyczają się do 


<wspólnej roboty, pozyskają trwałe poczucie pożytku 
| ze wspólnych nusiłowań, wezmą udział w dobrowol- 
' nej a powszechnej, obejmującej świat cały organi- 


1 


zacyi. To najważniejsze! Panie, błagam, weż się 
pan natychmiast do dzieła! Jeszcze w roku bieżą- 
cym trzeba to doprowadzić do skutkn!* Entuzyazm 
cesarzowej dobrą oddał sprawie usługę, bo jnż we 
wrześniu tegoż roku związek pocztowy był dziełem 
dokonanem. 

Szkoła kadetów we Lwowle już jest gotową 
i w tym miesiącu oddaną zestanie do dyspozycyi 
władz wojskowych, a jesienią jnż zaludni się mło- 
dzieńcami, ezująęcymi w sobie iskrę bożą do... żoł- 
nierki. Gmina miasta Lwowa w nmowie, zawartej 
z ministerstwem wojny, zastrzegła sobie pierwszeń- 
stwo w przyjmowaniu do tej szkoły dla krajowców. 
Szkoła składa się z ośmiu budyaków wśród parku, 
a mieścić się w nich będą oprócz właśłiwej szko 
ły, aspital, kancelarya i mięszkanin nauczycieii, 
Budowa pod kierunkiem p. Antoniego Fleischla 
trwała niespełna rok, zatrudnuisjąc około 600 ro 
botników daiennie. Koszta budowy wynoszą 500 
tysięcy złr., które na razie poniosła gmina miasta 
Lwowa. Skarb wojskowy zwrócić ma tę sumę dro- 
gą czynszu w ciągu 28 lat. 

Akademię weterynaryi we Lwowie ukończyli 
ze stopniem lekarza weterynaryjnego: Ludwik 
Bach, rodem ze Lwowa, Ignacy Bien (z cdznacz.) 
z Przemyśla, Józef Vogel z Suczawy i Lison Hecht 
ze Stanisławowa. 

Jednodniówka, zawierająca garść udatnych wier- 
ezy, fraszek i szkiców, wyszła w Dolinie, nakładem 
tamtejszego Towarzystwa gimnastycznego „Sokół“, 
a dochód z rozsprzedaży tejże przezuaczonym jest 
na cele Towarzystwa. 

Przyjmowanie poddaństwa w Rosyi. Nieporo- 
znuienia, jakie się zdarzają przy przyimowaniu 
przez dzieci cudzoziemców poddaństwa rosyjskiego, 
wywołało wyjaśnienie władz, że względem dzieci 
urodzonych i wychowanych w państwie rosyjskiem, 
lub chociaż urodzonych za granicą , ale wychowa- 
nych i wykształconych w miejscowych średnich i 
wyższych zakładach nsukowych, przysięga na pod 
dańitwo rosyjskie dscyduje się przez rządy guber 
nialne Warunkiem niezbędnym w takim razie jest, 
żeby petenci prosili o przyjęcie do poddaństwa 
Rosyi w ciągu roku po dojścin do pełnoletności i 
przy prcśbach swych przedstawili dowody, zastrze- 


/ żone w art. 1018 i 1010 tomu X Zbioru praw. 
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mie złożenia egzaminów: 


W politechnice warszawskiej z liczby 110 siu- 
chaczy na wydziale mechanicznym, złożyło egzami 
ua 76; z 96 na wydziale inżynierskim 42 i x 57 
na wydziale chemicznym 34, Wydalono z powodu 
na wydriale mechani 
cznym 15, inżynierskim 10 i chemiczaym 14 Po- 
zeatałych bądż zostawiono na rok drugi na pierw 
szym kursie, bądź pozwolono im składać egzamina 
jesienią. W roku bieżącym otwiera się kurs drngi 
politechniki i komplet słnchaczów zwiększony zo 
staje do 500 osób. 

Na politechnice kijowskiej z liczby 230 stu- 
dentów, złożyło egzamin 107 i 9 pozwolono pozo 
pe h rok drngi. Na wydziale rolniczym złoży: 
o 28. 

Jubileusz Sienkiewicza. W Warszawie powstała 
za inicyatywą Adama hr. Krasińskiego myśl nczcze- 
nia 25 letniej autorskiej pracy Henryka S enkiewi 
cza. Już przed dwoma laty czyniono w literackich 
forach Warszawy ku temu przygotowania, zanie 
chane że względu na przypadającą uroczystość Mi 
ckiewiczowską, 

Pruskie szkoły. W Ostrowie w Poznańskiem 
pomiędzy nezniami państwowej szkoły uzupełniają 
cej niem'eckiej po ukończeniu nauki powstała hój 
ka w isbie szkolnej, przyczem krew się lała, Ci, 
którzy bójkę wszczęli, Otrzymali od poliecyi manda 
ty karne na 9 miesięcy, wz.lędnie 3 doi aresztu, 

Pruska komisya kolonizacyjna knpiła dobra ry- 
cerskie Kobyłę i Polaszki, oraz majątek Angnstyn- 
ki od p. Fetersona i Uciąż w Prasach Zach>dnich 
od p. Lewina. Natomiast z rąk niemieckich nabyli: 
wies rycerską Pacanowice, tuż pod Pleszowęm, oko- 
ło 1300 mórg znakomitej ziemi, z pięknemi ba 
dynkami, nabył od p. Schuckerta za pośrednictwem 
firmy Drwęskiego & Langnera , Centralnej agentu 
ry dóbr w Poznanin, p. Maksymilian Markiewioz, 
dotychczasowy właściciel Cichowa, oraz dobra ry- 
cerskie Rogowo, obejmujące 2000 mórg, dawniej 
własność p. Manhnkego, kupił administrator p. To- 
maszewski z Pamiątkowa. 


Konkursy. Wydział powiatowy w Jsóle rezpisnje 
konkura na posady ukuszerek okręgowych w Osie 
ku i Żmigrodzie Nowym. Podania wraz z allegatami 


| wnosić należy do wydziału powiatowego w Jaśle|. 
| do 15 sierpnia br. 


, Z kalendarza. We środę 5 lipca: Cyrylla 
1 Metodego, apostołów Błow.; we czwartek 6 lipca: 
| Izajasza proroka i Dominiki; w piątek 7 lipca: 
Estery królowej i Klaudynsza. 

Wschód słońca we czwartek, 6 lipca, o godzinie 
8 m, 41, zachód o godz, 7 m. 48. Długość dnia 
/6. 16 m. 7, 

Z krak. ebzerwatorynum. Dnia 4 lipca 
Pochmurno, po południu deszcz obfity; termometr 
od +-11,30 doszedł do +19,6? ©. Barometr zwol- 
na opada. 

Dnia 5 lipca o godzinie 7 rano stan barome- 
tra był 738,0 mm., termometru 4-15,4 0, Wiatr 
południowo zachodni. 


Repórtoar teatru miejskiego. 


We czwartek 5 lipca: „Pan Damazy*, ko- 
nedya konkursowa w 4 aktach J, Blizińskiego (wy- 
tep p. Tekli Trapszówny). 

, W piątek 6 lipea: 


p. Tekli Trapszo, oraz p. Józefa Śliwiekiego, art. 
teatru Rozmaitości. 

W sobotę 7 lipca: „Nowa Dejanira* (Niepo- 
prawni), dramat w 5 aktach Julinsza Słowackiego. 
(Po raz pierwszy). Występ p. Natalii Sienniekiej, 
oraz pp. Tekli Trapszówny i Józefa Śliwiekiego, 
art. teatru Rozmaitości. 

W niedzelę 8 lipca: „Nowa Dejanira*, (Nie- 
poprawni), dramat w 5 aktach Juliusza Słowa- 
ckiego (po raz drugi). Występ p. Natalii Sienni- 
ekiej, oraz pp. Tekli Trapszówny i Józefa Śliwi- 
ckiego, art. teatru Rozmaitości. 


Dział ekonomiczny. 


Z targów zbożowych. Kraków, d. 4 lipca. 
Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 590 
do 10-—. Pszenica węgierska od —— do —— 
Zyto od 7:35 do 8*—. Zyto węgierskie od —— 
do —*—. Jęczmień od 560 do 6:60. Owies 
z opłatą akcyzową od 6-20 do 6'80. Groch od 
850 do 12-—. Tatarka od 7*— do 8:50. Progo 
od 5:== do 5:75. Fasola od 7*— do 1050. Ja 
gły od 950 do 1250. Siano od —— do 2:60. 
Słoma od —— do 22.0 Koniczyna na paszę 
od —— do 38*—. Ziemniaki za hektolitr od 
1.30 do 1:70. Jaja za kopę od 1.10 do 140. 
Masło za garniec od 275 do 3-—. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od —— do 82:—. 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od —— 
do 62*—. Tymotka nasienna za 100 kigr. od 
—— do ——. Wyka od —— do —.—. Ko- 
niczyna nasienna biała od 20-— do —'—. Ko- 
niczyna nasienna czerwona od —'— do ——. 
Kukurudza od —'— do —'—, Rzepak jary za 
100 kigr. od —— do ——. 

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Na 
wczorajszy targ (4 b. m.) zapowiedziano 7636 
a przypędzono 7204 świń. Z tego było 2438 świ- 
nck i 4766 węgierskich świń tucznych. Płacono 
za kilogram żywego zwierzęcia: wyborowe po 
40 do 41 cent., wyjątkowo po — cent., średnie i 
stare po 38 do 39 ct., lekkie po 35 do 37, 
świnki po 38 do 47 ct., prosięta po — do — 
złr. za parę, bez podatku spożywczego. Tenden- 
cya: ożywiona. 


Telsgraflezne | telefeniszne 
wiadomości „Nowej Reformy“. 


Lwów, 5 lipca. (Zelefonem.) Lwów jest pod 
wrażeniem nowej sensacyi. Dzisiaj rano targnął 
się na swoje życie Tadeusz Szydłowski, 
znany adwokat, były dyrektor teairu Skarbka 
i syndyk Fundacyi Skarbkowskiej. 

Stróż kamieniczny znalazł go dzisiaj w mie 
szkaniu na I. piętrze, które niegdyś jego brat 
Tadeusz zajmował (on zajmował obecnie mic- 
szkanie na II. piętrze), siedzącego na kanapie 
i dającego słabe tylko znaki życia. Przerażony 
stróż zawezwał stacyę ratunkową, która przy- 
była równocześnie z fizykiem miejskim, drem 
Pawiikowskim. Zarządzono wypompowanie żo- 
łądka i sztuczne oddychanie, -które-jedaakowoż 
nie zdołały Szydłowskiemu przywrócić przyto- 
mności. Stau jego o godzinie 1 w południe był 
bardzo grożny, lekarze stwierdzili t. zw. „spią- 
czkę*. Zdaniem lekarzy zachodzi tu wypadek 
otrucia arszenikiem i morfiaą zarazem. 

Na stoliku przy kanapie znaleziono kilka 
kryształków arszeniku i nieco nadpity syfon 
wody sodowej. Kiedy Szydłowski zażył truci- 
znę — niewiadomo, lekarze przypuszczają, iż 
około godziny 2 w nocy. Stróż nie wie także, 
kiedy Szydłowski przyszedł do domu, gdyż po- 
siadał klucz od bramy. Stwierdzono tylko, iż 
wczoraj wieczorem był on u swego brata Ta- 
deusza, również adwokata, poczem wrócił do 
swego mieszkania przy placu Dąbrowskiego, 
najwidoczniej z zamiarem samobójczym. 

Lekarze uważają stan jego za nicbudzący nej 
mniejszej nadziei, a zgon za nieuchronny. Ka- 
płan ndzielił mu ostatnich pociech religijnych. 

O przyczynach samobójstwa dr. H. Szydłow- 
skiego obiegają najróżnorodniejsze wieści. Fa- 
ktem jest, że tutejsza Izba adwokacka wytoczy- 
ła zarówno jemu, jak i jego bratu Tadeuszowi 
śledztwo o sfałszowanie weksli ordynata Cza r- 
kowskiego-Golejewskiego. Obaj bracia 
Szydłowscy uchodzili do niedawna za bardzo 
zamożnych adwokatów, a Henryk prowadził dom 
bardzo wystawny. Przed kilku miesiącami na- 
stąpiło przesilenie. 

Henryk Szydłowski sprzedał swą realność 
i żył skromnie. Mówiono już wówczas o sfał- 
szowaniu weksli ordynata Czarkowskiego i po- 
krycia tegoż pretensyj przez braci Szydłowskich 
i ieh znajomych. Ordynat Czarkowski oświad- 
czył w dziennikach, że do Szydłowskiego nie 
ma żadnych pretensyj. Najwidoczniej zostały 
one pokryte, lesz nie zdołano pokryć faktu sfał- 
szowania weksli. 

Przed kilku dniami wyrazić się miał dr. Hen- 

ryk Sz. przed swoim szwagrem dr. Strojnowskim, 
że interesa jego idą tak źle, iż chyba sobie ży- 
cie odbierze. 
Przypuszczają więć powszechnie, że zły stan 
interesów i śledztwo karne pchnęło Henryka 
Szy dłowskiego na drogę samobójsrwa. Zostawił 
on listy do dra Alfreda Zgórskiego, Loe- 
wensteina, braci Józefa i Tadeusza, Dadzą 
one zapewne bliższe wyjaśnienia, 

Dr. Tadeusz Szydłowski przed kilku dniami 
wyjechał za granicę. Bawił w Paryżu i Brukseli, 
skąd Żona jego przed kilku dniami otrzymała 
od niego list. Wrócił on do Lwowa wczoraj po- 
południa i prawdopodobnie wieczorem widział 
się ze swoim bratem Henrykiem. Dziś rano wy- 
jechał dr. Tadeusz Szydłowski ze Lwowa, a 
miejsce jego pobytu nie jest dotąd wiadomem. 

Lwów, 5 lipca. (Telef). Dzisiaj o godz. 1-/ 
w nocy wybuchł pożar w pracowni stolarskiej 
braci Wczelaków przy ulicy Łyczakowskiej. — 
Straż ogniowa zdołała pożar zawczasu opano 
wać, tak, że szkoda jest bardzo nieznaczna. 

Sanok. 5 lipca. P. Zygmunt Lewakow- 
ski otrzymałał wczoraj od doktora Karola Lc- 
wakowskiego z Rapperswylu następującą 
depeszę: 

„Możesz „oświadczyć publicznie, że ja tobie 


„Śluby panieńskie“, kome-|i Stapińskiemu pisałem w swoim czasie 


r. w 5 aktach wierszem Al. hr. Fredry (występ 'i telegrafowałem, że wyboru do Rady państwa 


dia 


Kajiatszym, 1 mime te najlepszym 


NIEMOWLAT i DZIECI >s 
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NADESŁANE. 
iArtykały w tymgdziale nie pochodzą 
od Redakoyi.) 


Petersburg, 5 lipca. Roskrypt carski do ge- 
nerał-gubernatora Finlandyi wyraża niezado- 
wolenie z powodu krytyki, jaką za- 
stosowały reprezentaeye stanowe 
do ukazu carskiego z dnia trzeciego 
lutego. 

Car o DE stanowczej działalności guber- 
natora, którahy utrwaliła w ludności należyte 
zrozumienie zarządzeń, celem utrwalenia więzów 
pomiędzy krajom a całością państwa. 

Kopenhaga, 5 lipea, Biuro Ritzau donosi 
z Helsingforsu, że zgotowano tam uroczyste przy- 
jęcie owej deputacyi, która wręczyć chciała ca- 
rowi adres w sprawie finlandzkiej, a której car 
odmówił posłuchania. — Kiedy deputacya od- 
przy szkole realnej w Tarnowie. jeżdżała urządzono jej także wspaniałą owacyę. 

Rzeczywistemu nauczycielowi gimnazyum pań-| Londyn, 5 lipca. Biuro Reutera donosi z Ben- 
stwowego w Kołomyi drowi Wiktorowi Hahno-|der-Buszir, nad zatoką Perską, że wygasła 
wi przy V. gimnazyum we Lwowie, rzeczywi: |tam dżuma i że poczyniono wszelkie potrzebne 
stemu nauczycielowi gimnazyam w Tarnowie | zarządzenia, aby jej ponownemu wybuchowi 
paom Hrycakowi przy gimnazyum w Stryju, | zapobiedz. 
profesorowi gimnazyum z polskim językicm Wy- z : B. 
kładowym w Tarnopolu Michałowi otin Rozruchy w Hiszpanii. 
nowiczowi przy gimnazyum w Stanisławowie,| Madryt, 5 lipca. Donoszą tu z Barcelony, 
profesorowi grecko-oryentalnej szkoły realnej w |że przyszło tam do grożnych rozruchów. 
Czerniowcach dr. Teodorowi Kukule przy III. | Tłam rzucuł kamieniami na pałac biskupi, po- 
niemieckiej szkole realnej w Pradze, prof. państw. |czem rzucił się na wozy tramwajowe i stawiał 
gimnazyum w Brzeżanach Piotrowi Niebieszczań-|z nich barykady. . 
skiemu przy gimnazyum w Jarosławiu, Arturowi] W Kadyksie odkryto tajny związek ropu- 
Passendorferowi przy szkole realnej we Lwowie, | blikański, do którego należeć ma przeszło 40.000 
rzeczywistemu nauczycielowi z polskim języ- | członków. 
kicm wykładowym w Tarnopolu Wiktorowi Po-| Grupa posłów repablikańskich za- 
gorzelskiemu przy szkole realnej w Krakowie, |jżądać ma na najbliższem posiedze- 
rzeczywistemu nauczycielowi przy szkole rcal-|nia Izby wydalenia Jezuitów z Hisz- 
nej w Tarnopolu Józefowi Porębie przy gimna-|panii. 
zyum w Bochni, profesorowi gimnazyum w Dro-| Madryt, 5 lipca. W Barcelonie demon- 
hobyczu Józefowi Przybylskiemu przy III. gi-|stranci obrzucili kamieniami wiele sklepów. 
mnazyum w Krakowie, rzeczywistemu nauczy-| Dwóch księży znieważono na ulicy. Żandarme- 
cielowi gimnazyum z polskim językiem wykła- |rya przywróciła porządek. W Alicante spa- 
dowym w Tarzopolu Piotrowi Rzepnijskicmu |lono budynek akcyzowy. W Walencyi ka- 
przy gimnazyum Franciszka Józefa w Tarno-|walerya szarżowała na demonstrantów. W Sa- 


absolutnie nie przyjmę, chociażby mnie wy- 
brano. 

Sanok, 5 lipea. Ponieważ Lewakowski 
stanowczo odmówił przyjęcia mandatu ,. Rada 
naczelna stronnictwa ludowego dziś wydaną odo- 
zwą zaleciła kandynaturę Aleksandra Piecha, 
rękodziolnika sanockiego. 

Wiedeń, 5 lipca. Wiener Ztg ogłasza: Minister 
oświaty nadał opróżnione posady nauczycieli w 
państwowych szkołach średnich: profesorowi pań- 
stwowego gimnazyum w Drohobyczu dr. Witol- 
dowi Barewiczowi posadę przy V. gimnazyum 
we Lwowie ; profesorowi państwowego gimna- 
zyum w Buczaczu Franciszkowi Gatowskiemu 


Aparaty fotograficzne dla dyletantów. 
Wszystkim, którzy zajmują się fotografowaniem, 
dzisiaj tak rozpowszechnionem i łatwem, poleca 
się firmę A. Molia, c. i k. nadwornego dostawcy 
w Wiedniu, I. Tuchłauben, 9, i przeglądnienie jej 
ilustrowanego cennika, który na życzenie można 
otrzymać za darmo. (1.045 3 5) 


p 


Ogólny związek hodowców i handlarzy bydła, 
stow. zarej. z ogran. poręką. Lwów, Kopernika 
1.7. Udziela zaliczek na bydło, dostarcza bydła 
chudego w drodze komisowej za gotówkę i na 
kredyt, pośredniczy w sprzedaży bydła oOpaso- 
wego na targach krajowych i pozakrajowych, 
przeprowadza kontrolę faktur-taryf kolejowych 
i utrzymuje dozór nad transportami. 

Otworzy wkrótce targ na bydło opasowe i 
nierogaciznę z Kasą zaliczkową w Prądniku 
Białym pod Krakowem. g 


„Flirt“ „Kraj“ 


Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 


z papieru Sassowskiego, wyrobu 


S.W. Niemojowskiego we Lwowie, 


Wszędzie do nabycia. 591 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Sp. 


Jśraków, Eynek, 39. 11 


polu. 

W dalszym ciągu minister oświaty nadał o- 
próżnione posady nauczycielskie: nauczycielowi 
prywatnego polskiego gimnazyum w Cieszynie 


Janowi Śnieżkowi, przy gimnazyum w Tarno- |siedzenia w Izbie deputowanych prezydent mi- 
wie, rzeczywistemu nauczycielowi szkoły real-|nistrów Peercbo0m, aby zrobić jak najlepsze 
nej w Krakowie Zbigniewowi Szezęsnowiczowi, | wrażenie i wszystkim dogodzić, oświadczył, iż 


przy szkole realnej we Lwowie. 


Miaister mianował rzeczywistymi nauczyciela- |formy wyborczej wzięła także pod obrady pro- 
mi: prowizorycznego nauczyciela Antoniegu Kle- |jekt plebiscytu; zastrzega sobie tylko, że wy- 
ma g seminaryum nauczycielskiego dla niższego | powie póżniej własne zapatrywania na ten pro- 
gimnazynm w Czerniowcach; suplentów: Józefa | jeki. 


Blautha z V. gimnazynm we Lwowie dla gi- 
mnazyum w Buczaczu, Aleksandra Bugę w gi- 
mnazyum w Czerniowcach, Maryana Burzyńskie- 
go w gimnazynm w Tarnowie dla polskiego gi- 
mnazym w Przemyślu, Jana Bystrzyckiego z 
gimn. św. Anny w Krakowie dla gimnazyum w 
Jaśle, Leona Cilińskiego z V. gimnazyum we 
Lwowie dla gimnazyum w Stanisławowie, Ze- 
nona Eckhardta dla Sambora, Józefa Flacha z 
gimn. św. Anny w Krakowie dla Drohobycza, 
Mich. Goneta z Drohobycza dla szkoły realnej 
w Jarosławiu, Kornela Jaskólskiego z gimn. w 
Czerniowcach dla gimnazyum w Radowcach, 
Jana Krozela z Jasła dla polskiego gimnazyum 
w Tarnopolu, dr. Zdzisława Krygowskiego ze 
szkoży realnej w Krakowie dla polskiego gimn. 
w Przemyślu, Wincentego Kubika w polskiem 
gimn. w Tarnopolu, Władysława Kucharskiego 
z polskiego gimn. w Tarnopolu dla Brzeżan, 
Franciszka Kusa z 1V. gimnazyum w Krakowie 
dla Kołomyi, Sofrona Matwijasa z polskiego 
gimn. w Przemyśla dla gimnazyum Franciszka 
Józefa w Tarnopolu, Józefa Miczyńskicgo w Bo- 
chni dr. Kazimierza Nitscha w gimn. św. Anny 
w Krakowie dla gimnazyum w Jarosławiu, dr. 
Eugeniusza Romera ze szkoły realnej we Lwo- 
wie dla szkoły realnej w Tarnopolu, Rudolfa 
Schachtla z V. gimn. we Lwowie dla polskiego 
gimnazyam w Tarnopolu, Waleryana Siczyńskie- 
go z Wadowic dla Drohobycza, Karola Stacha 
z gimn. św. Anoy w Krakowie dla gimnazyum 
w Stanisławowie, Antoniego Sucheniego z Pod- 
górza dla szkoły realnej w Jarosławiu, Józefa 
Szczudłę ze szkoły realacj w Krakowie dla 
szkoły realnej w Tarnowie, Władysława Terle- 
ckiego z gimn. Franciszka Józefa we Lwowie 
dla gimnazyum w Buczaczu, Włodzimierza Tru- 
Bza w gimn. w Stanisławowie, Michała Wasz- 
kiewicza z ruskich paralelek w Kołomyi dla 
gimnazyum Franciszka Józefa w Tarnopolu. 
Prowizorycznym nauczycielem mianowany su- 
plent Adolf Michniewicz z gimnazyum wyższego 
dla niższego w Czerniowcach. 

Wieden, 5 lipca. (Zelef.) Dziś odkryto w V. 
okręgu miejskim wypadek zbrodni rabunku i 
morderstwa. 

Ofiarą padła staruszka Chrystyna Reisen- 
danz, wdowa po urzędniku cłowym. Zbrodni 
dopuszczono się w czasie między niedzielą, a 
wtorkim. Do odkrycia dopomógł pewien młody 
człowiek, który dopytywał się po sklepach, czy 
nie słyszano coś o popełnionej zbrodni. Jedna 
z właścicielek sklepu twierdzi, że zauważyła 
ślady krwi na odzieży owego młodego ezłowie- 
ka. Na tej podstawie rozpoczęłs policya poszu- 
kiwania i znalazła zwłoki staruszki w jej mie- 
szkaniu. Policya twierdzi, iż jest jnk na tropie 
zbrodniarza. 

Wiedeń, 5 lipca. (Telef.) Rząd nie zamierza 
wdrażać akcyi ugodowej w ciągu letnich mic- 
sięcy. Próbę przywrócenia parlamentowi zdol- 
ności do pracy, zachowano na początek wrze- 
śnia. 

Delegacye mają się zebrać — jak wiado- 
mo — w ciągu miesiąca października. 

Budapeszt, 5 lipca. Prezydent ministrów od- 
powiadł na interpelacyę Ugrona w sprawic 
reprezentowania Czarnogóry na konferencji 
w Hadze przez Rosyę. Szell przypomniał, że 
poseł austryacki w Czarnogórze jest zarazem 
przedstawicielem Niemiec, a zachodziły już wy- 
padki, że na konferencyach międzynarodowych 
jeden przedstawiciel miał mandaty od dwóch 
państw. a 

Izba przyjęła do wiadomości tę odpowiedź 
prezydenta ministrów. 4 s 

Berlin, 5 lipca. Sejm pruski załatwił wczoraj 
kilka petycyj, a następnie odroczył się do 
14 sierpnia. 

Lipsk, 5 lipca. Tutejsi akademicy uchwalili na 
zgromadzeniu, w tym celn zwołanem, wysłać li- 
czne grono kolegów, którzyby się w roku przy- 


szłym zapisali, do uniwersytetu niemie-|który obejmuje sprawozdanie z budżetu mini- 


ckiego w Pradze, 


proszkiem do zasypywania 


ragossie manifestacye trwają dalej. 


Zwycięstwo opozycyi w Belgii. 
Bruksela, 5 lipca. W końcu wczorajszego po- 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Michał Konopiński. 
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nia ludowego, albo rozwiązania Izby, 
albo wreszcie odroczenia reformy wy- 
borczej, aż do ukończenia przyszłych wybo- 
rów. My członkowie lewicy, jesteśmy solidarni 


Cennik [zby handlowej i prze- 
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z dnia 5 lipca 1899 r., godżina 1 w południe. 
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Następnie odczytał wśród oklasków lewicy i pro- 
testów ze strony prawicy dekret, mocą którego 
sesya parlamentn została zamkniętą. 

Paryż, 5 lipca. Komisya budżetowa wzno- 
wiła pełnomocnictwa biara i zamianowała refo- 
rentów. Boudenot mianowany został gene- 
ralnym sprawozdawcą na miejsce Pelletana, 


Kursa są notowane bez kupenn bieżącege, który się oblicza 
osobne. 


Przy grach | zakładach, przy składkach | zapisach 
pamiętajmy 


O Towarzystwie „Szkoły ludowej”, 


sterstwa wojny. 


HAYA 


Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z marka „Opatrzność“. 
W każdej aptece do nabycia pod nazwą Puder „Haya“. — 


4 Nr. 151 


NOWA REFDREMA 


Praktykant 


z ukończoną drugą klasą gimnazyalną , zamiej- 
s owy, dobrej konduity, lat 13—14, znajdzie 
umieszczenie w Handlu papieru it. p. Ju- 
liana Kurkiewicza w Krakowie, 
Mały Rynek. 1302 14 


Poszukuje się dzierżawy majątku 


300—500 morgów debrej gleby, w Ga- 
licyi zachodniej — do objęcia zaraz. — 
Zgłoszenia pod adresem: S. G. po- 
ste restante Gorlice. 1385 1 2 


ZMIANA LOKALU. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną Publiczność, iż 1373 1 8 


Pracownia Galanter.- Introligatorska 


przeniesioną została do domu pod 1.58 
przy ul. Fioryańskiej, naprze- 
ciw hotelu Polskiego. Dziękując 
za dotyc *czasowe zaufanie, polecam się 
nadal łaskawym względom Szan. Publi- 
czności — ręcząc za bardzo dokładne 
i staranne wykonanie powierzonej mi 
roboty, jakoteż za doborowy materyał. 
Z poważaniem 


Franciszek Terakowski. 


(,_ lstniejący od lat 26 
> Zakład rzeżbiarsko-kamieniarski 
P 


od firmą 


) BRACIA TREMBECCY 


wy Krakowie 

przy ul. Rakowickiej L. 7, 
poleca wszelkie roboty w zakres kamie- 
niarstwa wchodzące, a w szezególno- 
0 ści wielki wybór gotowych po- 
| maników I grobowców fami- 
Mjmych. — Zamówienia wykonuje 
w krótkim czasie — po cenach przy- 
stępnych. 1014 25 36 


YODODOD9 
Do handlu 


„F. Eisenberger* 
w Krakowie, ul, Floryańska Nr. 35, 


nadeszły Wiśnie i Trześnie 
czarne i białe do smaże- 
mia, oraz rozmaite Owoce 
tyrolskie. Wysyła za zaliczką. 
O liczne zamówienia prosi. 1371 3 6 


Piękność niezawodną 


otrzymuje się przez użycie Kremu twarzo- 
wego J. Wiśniewskiego, który w prze- 
ciągu kilku dni usuwa plegi, llszaje, wągry 
| wszełkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. 

W Krakowie sklad: J. Wiśniewski, Stra- 
dom 7, dropuerya; we Lwowie: Fridrich 
i .Beacock, ulica Hetmańska Nr. 4; w Bo- 
Chni: Jan Michnik, drogusrya. — Z powodu 
licznych pedrabiań uprasza się wyraźnie żądać: 
„Kram Jakóba Wiśniewskiago , magistra farma- 
eyi“. Nłolk 60 centów. 35 71 í 


: 
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Lekarz zakładowy wykonuje matęwienie i elektryzowanie wadług nai 


tego 
9 4 


AKAAKA KAAKAA 


9 
4 


przystepnych 
YOg 


y əd dnia (5 maja do d. 15 września. 
pielowych, jakoteż wyborna restauracyę 


omfortem urządzone mieszkania po canach nader 


oh kości, w okorsbach skóry | nerwów 


zym skutkiem bywają stowownne | zalacane 
ły i skuteczności dorównują wszelkim 


siedmm kilometrów od Krakowa oddalona, 


ei państwowaj, z najwygodniejw» komunikacyą (pięć razy dziennie kolają | sztery 


Swoszowice pod Krakowem 
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KRYNICA. 


Udającym się do Krynicy P.T. Go- 
ściom, poleca się Wille Trzech 
Róż w Krynicy, obok parku 
łazienek i źródła położoną. Ceny 
mieszkań umiarkowane. Restau- 
racya, powozy na miejscu. 


1046 24 30 Zarząd. 


;g „Exsiccator" 


de Ritter 


EG Nie ma już grzyba drzewnego, ani wilgoci murów. 


R" i Spółka, Krakó 
polecają po cenach najumiarkowańszych: 


Na seson podróżny dla pp. Artystów i Amatorów sztuk pięknych: 


| Płótna malarskie na miarę i na 
bleitramach naciągnięte, 

Książki i Bloki do szkicowania, 

Papiery, Kartony i Deszczółki do 
malowań, 

Lustra czarne do odbijania pejsaży, 

Wyroby z drzewa oliwnego i jawo- 
rowego do pomalowania, 


EG" oraz wszystkie inne przybory do malowania i rysowania. "Wg 


ement i Gips sztu- 
katerski i murarski. 


Wapno hydrauliczne, 
Antimerulion. 


Karbolineum 
Tektury smołowe do pokry- 
wania dachów. 
Smołowiec gazowy i drze- 
wny. 
Farby na dachy. 
Farby do fasad. 


Sztalugi polne składane, 

Sztalugi polne z siedzeniem, 
do założenia na ramie, | nych fabryk, 

Parasole polne, 


jakiegokolwiek parasola, 


Kapelusze białe dla malarzy, malowania, 


P} Proszek naowady 
aszcze gumowe. „Zacherline, 


Płachty nieprzema- Proszek zamor- 
kalne ski „„Andeł'ać', 
w. Proszek perski 

Kalosze rosyjskie. na wagę. 
Lem] 


BU DER ESIAĄAŻĘGCY 


przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym Środkiem 

do hygienicznego upiększania twarzy — Pudełko małe pudru białego 50 ct, całe 1 złr , z ła- 

bedzikiem 1 złr. 50 ct Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
po 70 ct., większe 1 złr. 20 ct, z łabędzikiem 1 złr. 60 ct. 1270 2 0 


KONCESYONOWANE PRZEZ WYSOKIE C. K. NAMIESTNICTWO 
CENTRALNE BIURO WYWIADOWCZE 


ALEKSANDRA GUTOWSKIEGO w TARNOWIE 
POSREDNICZY w KUPNIE i SPRZEEAŻY MAJĄTKOW ZIEMSKICH WIĘKSZYCH 
i MNIEJSZYCH REALNOŚCI, tudzież w DZIERŻAWIE. 
poleca Oficyalistów, Służbę wszelkiego rodzaju, Robotników 

do fabryk, robót polnych i Kosiarzy. 1391 1 8 
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NOWA GAŁĘŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO. 


Papier c K. uprzywilejowanej 


Fabryki Tutek cygaretowych 


w Sassowie 


BĘ istniejącej od roku 1865 PE 
przerabia 


na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe 


wyłącznie znana firma 


S. WIERUSZ NIEMO0JOWSKI 


WE LWOWIE. 


86" Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie tylko za granicę 
i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 
Oryginalne papierosy importowane z Egiptu i Turcyi wyra- 
biane są przeważnie z BIBUŁKI SASSOWSKIEJ. 
Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypując nas | 
lichemi swemi wyrobami ! 
N:e bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki i tutki 
cygaretowe z papieru Sassowskiego, wyrobu 


S. WIERUSZ NIEMOJOWSKIEGO we LWOWIE. 


Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego , wyrobu $, Wierusz 
Niemojowskiego, są do nabycia we wszystkich handlach i c. k. trafikach, o ileby 
zaś ich nie było, uprasza się odnieść o nie wprost do fabryki. 

Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po 1, 2, 5 i 10 ct. za 
ks'ążeczkę, tutki zas od 12 do 18 et. za 100 sztuk. 587 18 0 

Stwarzam nową gałęź przemysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku setkom naszych 
robotników, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu. 

$$" Każda etykieta zaopatrzona jest firmą 8. W. Niemojowski, oraz napisem 
Sassów. S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI, Lwów, ul, Wałowa 25. 


Kasetki kompietne do malowań 
olejnych i akwarelowych, 
Sztalugi polne szkicowe z pasem | Farby olejne i akwarelowe z róż- | 


| Palety z drzewa i porcelanowe, 
Laski składane do przyczepiania ; Pendzie we wszystkich gatunkach, 
Werniksy i wszelkle środki da 


Papier, Lep i Trzaski na muchy. 
Siatki na okna przeciw muchom. 
Naftalina, Liście paczulowe, Papier naftalin. 


Saszetki, Kamfora, Pieprz biały przeciw molom. 
Tynktura przeciw piuskwom. 
Rozpyłacze do tynktury i proszku na owady. 


JAN 


a 
Rynek 37, 
W, : 


znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie inne środki ochronne. 1000 do- 
wodów. 10 medali, 2 dyplomy, 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo. 


Kantor: Wiedeń, III. Parkgasse 10O (dom własny). 


Zastępcy poszukiwani. 


831 25 36 
Tu 


E olejne do my- 

cia gotowe. 

Farby olejne do podłóg. 

Farby lakierowe, szybko 
schnące. 

Lakiery bursztynowe i spi- 
rytusowe do podłóg. 
Masę woskową do zapusz- 

czania podłóg. 
Masę francuską do zapusz- 
czania posadzek. 


inia A-B. 


Środkiprzeciw | r : 
bzOZURA Linoleum. 
i myszom. Ceraty. 
Środki do des- Rogóżki. 
infekcyi. 10'39 0 Chodniki. i 


EHNATOW ICZ, 


LWOW : (sklepy własne) ul. Kopernika L. 3, ul. Halicka L. 11. 
KRAKOW: Sukiennice L. 20. CZERNIOWCE: Rynek L. 2. 
PRZEMYŚL: ul. Franciszkańska L. 24. 


a: | 
„st 2 I La* 
Fabrycz. skład perfum, mydeł 
i towarów do toalety dla Pan 


i Panów, 


Kraków, ul. Szewska I. 2. 


lL. MEO 


w Wiedniu, l., Tuchlauben Nr. 9. 


Nauka bezpłatnie. — Na życzenie wielki illustrowany 
cennik. — Ten dział handlowy założony został 1854. 


SZOS 


n Was 
WOJ EN 
| Hligrela (ia amatorów. 
Uznane za znakomite przyrzą- 
dy fotograficzne salonowe i do 
podróży — nowe niezrównane 
momentalne ręczne przyrządy 
tudzież 


wszelkie przybory fotograficzne 


Ceny bez konkurencyi. %'20 


poleca 1044 6 10 


e. i k. nadworny dostawca 


8 A PONI EN TH O L 


(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 


nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w Rado- 


myślu koło Tarnowa. 

Środek popularny, w cierpieniach reumaty- 
cznych. goścowych itp. z najlepszym skutkiem 
używany: dostać go można po cenie: Słoik 
próbny 70 ct., słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
większej aptece. 

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
wysyła wprost 2 razy dzieanie apteka w Rado- 
myślu koło Tarnowa. 

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 6 ct. 
na list przesyłkowy. 

Celem ochrony przed naśladownictwami — 
proszę żądać wyraźnie: „Sapomentholu wyrobu 
Egeniusza Matuli* i przyjmować tylko oryginalny 
w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej- 
szony tu obok się znajdujący. 94 24 0 


4 Kraków 6 Lipca 1899. 
INOWOŚĆ! 


Chodaczki łyczkowe do kąpieli, 
para 50 et., 129/68 

wysyła odwrotnie za zaliczką 
Lipiński, Kraków, ul. Grodzka. 


ETanciel Papieru 


REGESTRA GOSPODARCZE 


zastosowane do większ. i mniejszych 
obszarów rolnych , ułożone w wszech- 
stronnym kierunku i bardzo prakty- 
czne — właanego nakładu i w cenie 
umiarkowanej — polecają 1228 12 20 


Kutrzeba iMurczyński 
w Krakowie, ul. Wiślna L, 11. 


Skład Tapet 


Kompletne wyprawy kuchenne 


poleca 809 97 0 


Ww. Halski 


w EEraKOWwW1ie, Sukiennice, 
handel żelazny. 


tamy i Listwy 
Kquo£]g |9ufojo XzuiqQ 


OBGOOCCGOCOGOGOGCGCOG 


Zakład kąpielowy 


w Hotelu Krakowskim 
w IErakowie, 
poleca świeżo gruntownie odrestaurowaną 
łażnię parową, tusze, oraz kąpiele w wan- 
nach — dla pań w każdy wtorek i piątek 
od godziny 2 do 6 wieczorem. — Zakład 
otwarty od 6 rano do 9 wiecz. codziennie. 
1154 11 24 Zarząd łazienek. 


OECCOCGCOGCCOGOCCGO 
ZAWIADOMIENIE. 


Niniejszem mam zaszczyt Szan. Panów Cy« 
klistów, iż przyjmuję wszelkie naprawy 


rowerów. 


Powierzone mi naprawy wykonuję starannie 

i gruntownie na czas oznaczony jak najpua- 

ktualniej, pə najprzys'ępniejszych cenach. ręcząc 

za doborowy materyał, 1262 7 24 
Kazimierz Kosobudzki, 


Kraków, ul Stolarska 6. na parterze. 


KE IIJ))))//JJJJJ JJ. Śl) CL u 


l Zakład wodoleczniczy 


i, ped kierunkiem specyalisty do chorób ner- 
wowych Dra Kupczyka w Kra- 
kowie przy ulicy św. Agnieszki L. 5, 

został otwarty z dniem 1 maja. 


Urządzony z komfortem według najnow- 
szych wymagań 1004 15 30 


Wanny, natryski, kąpiele 
wode - elektryczne, mAsAż, 
elektryzowanie. 


Zgłoszenia w kancelaryi zakładu 
codziennie między godz. 9—10 rano. 
(RP a n a A E a a a an A 


Zmiana Lokailu. 
Po śmierci $ p. Maryi Doliwy 


Pracownię Sukien i Okryć Damskich 


w Krakowie, przeniesioną z ulicy 
Sławkowskiej, ra ul. Floryańską 
L. 32, I. piętro, objęła 


MARYA _NACHMANN 


i przyjmuje wszelkie roboty, ręcząc za staranna 
i pospieszne wykończenie 1334 3 0 


Ceny jaknajumiarkewańsze. 


odownie pokojowe, 1332 4 50 
Samoczyn. maszynki do lodów, 


Kompielne wyprawy kuchenne 
ma 1 domowe 
poleca po cenach fabrycznych 


Józef SCEAMINDLżLIN G, 


Handel Towarów Żelaznych i Norymbergskich 
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 15. 


Iniglgęntni młodzi ludzie 


z małą kaucyą — mogą łatwo zarobić 
40 — 70 złr. tygodniowo przez sarze- 
daż nowego patentowanego artykułu. 

Bliższa wiadomość: Kraków, ul. 
Grodzka 69, I. piętro. 1345 5 10 


Wielki skład (plac) 


na węgle i drzewo wraz 7 kancela- 
ryą i mieszkaniem. obok wapienni- 
ków miejskich w Podgórzu, jest do 
podnajęcia — Skład (plac) ten ma 
1800 m. O i jest tam tor kolejowy 
i waga pomosiowa. — Parkan zaś, 
stajnia i szopa na tym placu stojące, 
tudzież wozy, konie itd., do sprze- 
dania. — Wiadomości udzieli Naftali 
Englander, handel win w Podgórzu, 133: 4 5 


Grand Bazar 
przy ulicy Mikołajskiej pod Nr. 1 


po!eca: 
Zabawki dziecięce, 
Bronzy, 
Przybory do podróży, 
Parasole i Laski, 
Krawaty, 
Szczotki do włosów i sukien. 
Cygarniczki, 
Lustra, 

Mydła, Perfumy, Wodę koloń., 
Riżuterye trancus., czeskie itd. 
Ceny o 50"/, niższe niż gdzieindziej. 
Prosząć O łask. względy, pozostaję z poważaniem 


1213 9 10 B- Liban. 
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FORTEPIANY Z MECHANIKĄ ANGIELSKA. NAJZNAKOMITSZEJ W AUSTRYI FABRYKI 


m- — a 


p u 
SPRZEZCAJE FO TYSIĄC KORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW. 


Z Drnkarni Zsiągkowej w Krakowie. 
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Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 
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Rząde» drukarni A, Szyj wski , 


